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Przegląd polityczny.

Najlepszą wskazówką nie tyle może niepe­
wności ogólnego położenia, jak raczej chwiej- 
ności w jego ocenianiu, są zmiany z dnia na 
dzień poglądów najlepiej poinformo" anych 
dzienników na doniosłość i znaczenie świeżo 
zaszłych nad Bosforem wypadków. „Politi­
sche Correspondenz“, która jednego dnia od 
mawiała wszelkiego politycznego znaczenia 
zmianom świeżo dokonanym w Stambule, naza­
jutrz każę sobie pisać z Berlina, że lubo kwe- 
stya cieśnin bezpośrednio Niemiec nie obcho­
dzi, jednak sposób, w jaki została poruszona 
sprawa, za fakt ten za zjawisko pełne znacze­
nia ((em recht bedeutsames Symptom) poczyty­
wać należy.

Inny dziennik wiedeński gniewa się na bała 
mutne telegramy stambulskie, które tak rzecz 
przedstawiają, jak gdyby o zaspokojenie fanta- 
zyi, a nie o treściwe polityczne sprawozdanie 
chodziło. Zdaniem tego dziennika, w rzeko­
my spisek, na którego czele miał stać szeik-ul- 
Islam, a któremu miał sprzyjać Kiamil basza, 
żaden rozsądny człowiek nie wierzy, tak samo 
jak w to, że na zmianę ministeryum polityka 
zagraniczna żadnego wpływu nie miała.

Prasa francuzka nie kryje swojego zadowo­
lenia z tego co zaszło w Stambule. Nawet 
oględny zwykle „Temps“ z radością wita upa­
dek Kiamila baszy, jako następstwo wielkiego 
zwrotu politycznego. Kiamil był powolnem 
narzędziem trój-przymierza, _ zaludniał Turcyę 
oficerami i urzędnikami niemieckimi, a wzglę­
dem Bulgaryi grał rolę nader przyjazną. Jego 
dymisya znaczy zmianę w polityce zagrani­
cznej; obecnie Abdul Hamid obejmie sam cu­
gle rządu, naturalnie w duchu zupełnie innym. 
Lubo o przymierzu formalnem nie ma mowy, 
nie ulega jednak wątpliwości, że na przyszłość 
wpływ rusko-francuzki będzie w Stambule 
przeważającym.

W Berlinie usiłują obalić te poglądy fran- 
cuzkie i znaczenie zmiany ministeryalnej w 
Stambule osłabić; zupełnie jednak, jak już wie­
my, znaczenia tego zaprzeczyć jej nie mogą. 
Najlepszą atoli illustracyą obecnego położenia, 
jest podobno powzięte w Schwarzenau postano­
wienie, o którern telegram wczoraj doniósł, 
zmienienia całego ciała dyplomatycznego nie­
mieckiego i austryackiego na Wschodzie, któ­
re do swego zadania niedorosłem się okazało.

Niemiecka prasa okazuje złośliwą poniekąd 
radość z położenia, w jakie. Anglią wprawiły 
wypadki zaszłe na Wschodzie, które jej spo­
koju nie dają, i któremi ona usiłuje ciągle za­
interesować Europę, dowodząc, że one zarówno 
obchodzą Niemcy, Austryę i Włochy, jak An­
glię. Niemcy, którym solą w oku było.zapro­
szenie floty francuzkiej do Portsmouthu i dekla- 
macye prasy angielskiej na temat polityki wol­
nej ręki, odwzajemniając się obecnie z przyje­
mności? zaznaczają, że owe wypadki na Wscho­
dzie. zmuszają wreszcie anglików do uznania 
potrzeby i pożytku z przyłączenia się Anglii 
de trój przymierza. Jakoż najsilniej prz sei w 
Turcyi agitujący Standard“, mówiąc o owych 
wypadkach dodaj e:

„Koniecznem tego następstwem będzie sil­
niejsze jeszcze zaciśnięcie węzłów, łączących 
Anglię z trójprzymierzem, jeżeli członkowie 
jego nie przybiorą postawy samolubnie odoso­
bnionej, która zmusiłaby Anglię również wła­
sne tylko uwzględniać interesa. Wolelibyśmy 
naturalnie postępowanie jednomyślne. Sądzi­
my, że taka polityka byłaby najlepszą zarówno 
dla Turcyi i Europy, jak dla interesów poko­
ju“. Przytoczywszy powyższe słowa jeden 
z dzienników niemieckich, mówi: „Naiwność 
to zaprawdę, gdy dziennik angielski prawi z 
o samolubnem odosobnieniu, kiedy jednocześnie 
prasa angielska dowodzi, że Anglia osłonię­
ta swojem położeniem (geograficznem) nie ma 
żadnego interesu wiązać się jakiemikolwiek 
traktatami wobec innych państw, i że jej obo­
wiązkiem jest raczej trzymać się zasady wol­
nej ręki, i politykę swoją, stosownie do każde­
go wypadku, do interesów swoich dopasowy­
wać. A nuż też,—kończy dziennik niemiecki, 
na lądzie stałym powzięto również przekona­
nie, że i dla państw kontynentalnych ta polity­
ka zdrowego egoizmu jest także jedynie dobrą 
i stosowną?,

**
Skończyły się manewra pod Schwarzenau; 

cesarz Wilhelm w poniedziałek wieczorem już 
odbył uroczysty wjazd do Monachium, zkąd 
będzie na n.anewra bawarskie dojeżdżał. Z ko­
rzyści fachowych odniesionych z manewrów, 
na pierwszem miejscu stoją doświadczenia 
z prcchem bezdymnym, który zupełnie zmienił 
fizyognomię walki. Cztery bataliony strzel­
ców utrzymywały ciągły gień w lasku, wy­
strzelały wszy stkie naboje, a nad laskiem nie 
wzniósł się najlżejszy obłoczek dymu. Każdy 
człowiek pozostaje jak najwyraźniej widoczny, 
i nawet wśród najgorętszej strzelaniny można 
go wziąść na cel. Przy wystrzale pojawia się

wprawdzie mały sinawy dymek, ale ten roz- 
piasza się w mgnieniu oka. Tuż samo doświad­
czenie zrobiono z artyleryą. Pod Edelbach 
strzelało razem dział dwanaście. Przy zwy­
kłym prochu, wystarczyłoby to do zakrycia ca­
łych brygad kłębami dyma; proch bezdymny 
nie utworzył najmniejszej mgły, i nawet ci co 
stali tuż przy działach, widzieli tylko po strza­
le niebieskie przed działami pierścienie, które 
jednak w tej chwili rozpływały się i zupełnie 
widoku nie tamowały. Huk strzałów był tak 
że znacznie mniejszy, prawie o połowę; tylko 
w pobliżu bateryj rozchodzi się woń, daleko 
przenikliwsza od woni dawnego prochu.

** *
Mimo wzajemnych uprzejmości wymienio­

nych pod zas odwiedzin eskadry francuzkiej 
w Portsmutb, Egipt ciąży zawsze ciemną pla­
mą na stosunku francuzko angielskim. „Ti 
mes“, bardzo zresztą grzeczny dla republiki 
francuzkiej i winszujący jej dojścia do pełno 
letności z okazyi 21-ej rocznicy jej urodzin, na­
rzeka jednak w sposób następujący:

„Dla czego Francya jedna pomiędzy mocar­
stwami oponuje przeciw naszym rządom w 
Egipcie? Myśmy przecież temu krajowi, w 
przeciągu ostatnich dziewięciu lat ogromne od­
dali usługi Uczyniliśmy rząd ludzkim i regu­
larnym, zaprowadziliśmy należyty porządek w 
finiansach, doprowadziliśmy nawodnienie do 
wielkiej doskonałości i wiele przyczyniliśmy się 
do zreformowania sądownictwa. Fellahowie 
błogosławią nas i drżą na myśl o opuszczeniu 
kraju przez nas. Mamy to przekonanie, że na­
sza obecność w Egipcie przez długi czas zaró­
wno jest potrzebną krajowcom jak naszemu pań­
stwu Indyjskiemu i kanałowi Suezkiemn. Ma­
my nadzieję, że zwolna i redaktorowie dzienni­
ka „Journal des débats“, takiego samego na tę 
sprawę nabiorą poglądu“.

O ile dobrodziejstwa angielskie i stanowi­
sko anglików Egipcie, mianowicie owa gorąca 
miłość fellabów do nich, wydają się podejrza- 
nemi, o tyle zdaje się być rzeczą pewną, iż 
ostatnie pobożne życzenie „Times’a“ nie spełni 
się nigdy. Francuzi wiele rzeczy anglikom 
darować mogą, ale trudno, żeby im wyrzucenie
z Egiptu przebaczyć chcieli.

*
Król Karol rumuński, który w dniu, w któ­

rym panna Vacarescu opuściła Wenecyę, wy­
jechał do chorej żony, zabawi jeszcze kilka dni 
w mieście lagunów. Królowa ma się lepiej, 
ale król korzystając z pobytu na ziemi włoskiej, 
pragnie spotkać się z królem Humbertem, a 
a obecność przy boku króla prezesa ministrów 
rumuńskich generała Florescu, zdaje się nada­
wać temu spotkaniu pewne polityczne znacze- 
uie. W każdym razie znaczyć się to zdaje, że 
stronnictwo dziś u steru rządu stojące, zbliże­
niu się do trój-przymierza przy najmniej wprost 
nie jest przeciwne.

Spór o Marskie Oko.
(Dokończ enie).

Strony interesowane podają naturalnie skar­
gę do sądu, tym razem już formalną, przedsta­
wiając, że książę i jego służba szydzą bezkar­
nie z wyroków trybunału, że lekceważą karę, 
jaką sąd w postanowieniu swojem za samowol­
ne postępowanie zagroził.

Po dosyć znacznym upływie czasu, sąd nowo­
tarski postanawia zjazd komisyi na grunt dla 
sprawdzenia nadużycia; jedzie sędzia, komi­
sarz, wogóle pięć osób urzędowych w asysten- 
cyi stron poszkodowanych, hr. Zamoyskiego 
i kilku górali. O niebywałym skandalu, jaki 
się wydarzył wtedy przy Morskiem Oku, sze­
roko wieść telegramy nietylko w polskich pis­
mach rozniosły po świecie. Banda opryszków 
niemieckich i węgierskich w asystencyi żan­
darmów, a pod wodząKóglaiFingera, który się 
już tak odznaczył przy poprzedniej awanturze, 
siłą wzbroniła wejścia urzędowej komisyi na 
grunt sporny. Jeden z leśniczych śmiał z od­
wiedzionym kurkiem grozić fnzyą sędziemu 
państwowemu, gdy współcześnie rozbawiony 
łatwym tryumfem Finger wyprawiał ućieszne 
skoki i drwiące obelgi rzucał sądowi.

Sąd zrobił swoje, surowa Temida, nakrywszy 
twarz welonem żałoby wobec obelg bezczel­
nych rabusiów, wymierzyła im jednak sprawie­
dliwość karą grzywien po 1,000 reńskich na 
księcia-napastnika, tyleż na jego leśniczego, 
a 10,000 florenów miał zapłacić książę, gdyby 
budowli, nieprawnie wzniesionej, w ciągu dwóch 
tygodni od wyroku nie usunął ze spornego 
gruntu. Sąd galicyjski zatem jest w tej spra­
wie w porządku, tylko, niestety, wyroku dotąd 
nie wyegzekwowano i zdaje się że nigdy wyko­
nanym uie będzie.

Książę Hohenlohe nie apelował do wyższej 
instaucyi porządkiem procedurycznym w Kra­
kowie, a potem do najwyższego sądu w Wie­
dniu, tylko wprost z Wiednia, niewiadomo do­
brze czy ministeryum spraw wewnętrznych, 
czy sprawiedliwości, zażądało przesłania sobie 
całych akt procesu i tam też od dwóch miesię­
cy siekiera utonęła.

Na dopełnienie wszystkich tych burd, gwał­

tów i ekscesów i aby ostatecznie pokazać, jak 
sobie książę Hohenlohe lekko prawo, sprawie­
dliwość, władzę państwową a nawet przyzwoi­
tość publiczną ceni, wyprawia arogancki ma­
gnat niemiecki wspaniałe polowanie na kozice 
na terytoryum sporaem i zaprasza na nie wy­
bitniejszych przedstawicieli arystokracyi au- 
stryackiej i węgierskiej, łamiąc znowu najwyra­
źniejszy przepis prawa, który grzywnami i are­
sztem karze polujących na kozice ze strony ga­
licyjskiej w Tatrach.

Aby zapobiedz tępienia tej tak rzadkiej 
w górach zwierzyny, ustanowieni są w Zakopa­
nem specyalni strażnicy rządowi, którzy pilnu 
ją kozic i świstaków i rzeczywiście skutecznie 
bronią od całkowitego wytępieniami oto odrazu 
w puch rozwiana ustawa przedyskutowana 
przez sejm i najwyższą sankcyą państwową za­
twierdzona.

Piękny przykład poszanowania prawa, budu- 
jący wzór dla tej ludności góralskiej, która od 
dwóch pokoleń dopiero, porzuciwszy dawne roz­
bójników rzemiosło, zaczęła żyć wzorowo w po- i 
szanowaniu religii i usta w państwowych! Co 
się dalej stanie z całą tą sprawą, nikt przewi­
dzieć nie zdoła wobec znanego biurokratyczne­
go lenistwa władz austryackich i obawy, jaką 
mają sfery rządzące przed Węgrami; ci znowu 
umieją doskonale bronić nawet urojonych swo­
ich pretensyj. Za przykład tego posłużyć mo­
że sprawa leluchowska. Opowiem ją tutaj po­
krótce, a może to wspomnienie zachęci przecie 
kogoś z posłów galicyjskich do Rady państwa 
do ujęcia się za krzywdą nie już ludzi prywat­
nych, ale całego kraju, a i Wydziałowi krajo­
wemu jego obowiązki przypomni.

Rzecz się tak miała. Rzeka Poprad, jak wia­
domo, pod Leluchowem stanowi granicę Wę­
gier i Galicyi. Granica w takich razach 
prowadzi się idealnie linią przez środek rzeki 
w równoległej odległości od obu brzegów. Dla 
kolei tarnowsko-leluchowskiej rzucono most na 
Popradzie, więc naturalnie most był w połowie 
galicyjskim, a w połowie węgierskim. Pomalo­
wano go też na dwóch połowach odmiennemi 
kolorami, aby oznaczyć wyraźnie gdzie się koń­
czy Galicya,' a gdzie zaczynają Węgry.

Otóż jakiś węgier jadący przez ten most za­
uważył, że barwy galicyjskie zadaleko są na­
przód posunięte, że Węgry zostały skrzywdzo­
ne na małym kawałku rzeki.

Napisał o tem do gazet węgierskich kores- 
pondencyą. Jak zaczęła prasa Pesztu i Budy 
wrzeszczeć o niesłychanej krzywdzie korony 
św. Stefana, o gwałcie austryacko-galicyjskim, 
tak musiały dwa państwa wysłać komisyą mie­
szaną na most pod Leluchowem i ta po pięcio­
dniowych naradach.po zmierzeniu mostu, rzeki, 
sporządzeniu mapy i t. d., przyszła nareszcie do 
wniosku, że węgier miał słuszność, że ojczyznę 
jego malarz mostowy ukrzywdził o całe % me­
tra i o tyle też barwy galicyjskie cofnąć, a wę- 
gierskiemi je zastąpić nakazano.

Tu nie o 3/< metra chodzi, ale o 9000 metrów, 
więc przestrzeń schlacheckiego dobrego mająt­
ku, nie o jałowy spór idealnej linii po bieżącej 
rzece, ale o Morskie Oko, ten najcenniejszy klej - 
notTatrów. Ijeden człowiek ma tego wszystkie- ; 
go bronić bez poparcia od swoich, walczyć z ca­
łą złą wolą austryackiej administracyi, z pożą­
dliwością zaborczych węgrów 1

Mówią znowu o jakiejś komisyi mięszanej, 
która ma zjechać na grunt sporny. My już zna­
my te komisye i wiemy zgóry, jak to się odbę­
dzie, jeżeli jeszcze się odbędzie przy widocznej 
chęci rządu przewlekania sprawy ad infinitum. 
Zjedzie ta komisya, nie zawiadamiając stron in­
teresowanych, jak to się zwykle w Austryi dzie­
je, nie wiem na jakich zasadach procedury.

Ponieważ książę Hohenlohe plądruje bezkar­
nie na gruncie spornym i ma na nim wzniesione 
budynki, więc z konieczności nawet, gdyby nie 
z innych powodów, komisya pod jego dachem 
zamieszkać musi i żyć na jego wikcie, gdyż na 
parę mil wokoło są tylko lasy i góry, a proto­
kółami, wodą z Morskiego Oka i liśćmi koso­
drzewiny trudno aby się żywiła. Księcia Ho­
henlohe stać na dobre przyjęcie, a dobra strawa 
i wykwintny napitek już nie jeden wyrok ko­
rzystny dla stron, które ich dostarczą, w kroni­
kach sądowych zapisały. Nie mówię, żeby to był 
jedyny i uniwersalny środek zdobywania przy­
chylności sędziów, aleć zawsze łatwiej dowieść 
swoich pretensyi g< sciom, gdy je uprzejmy go­
spodarz przy wspaniałym obiedzie lub libacyach 
sutej kolacyi przedstawia, niźli w nagich ścia­
nach surowego trybunalskiego gmachu.

Będą przecież i wpływy inne zresztą, i zawsze 
groźba węgierskiego Tem te-rem te-te nad kar­
kiem.

A jtduak ci węgrzy powinni się zastanowić 
przecież, że dosyć już mają krzywdy słowiań­
skiej na sumieniu, że pokrewnych nam tak bli­
sko Słowaków duszą całą siłą z tamtej strony 
Tatr, a w komitacie Spiskim i Polaków magia- 
ryzują aż miło. Kraj mają w góry bogaty, a i 
jezior im niebrak, niechże za piękną ziemię 
i los swój kornie dziękują Bogu, a nie zabiera­
ją biednym ostatniego klejnotu, gdy on dla Ga­
licyi jedyny, a dla Węgrów byłby jednym tyl­
ko więcej wśród wielu innych.

Że administracya galicyjska jest niedołężną, 
że się obawia sprzeczek i sporów z Węgrami 

i nie dziwimy się wcale, szuka ona natchnienia 
' w Wiedniu i w myśl poufnych zaleceń stolicy

ppstępować musi. Wyłączyć tu należy zresztą 
hr. Badeniego; że ten chciałby Morskie Oko, 
Czarny Staw i Tatrzańskie Wirchy dla Galicyi 
zatrzymać o tem wątpić nie można w obec jego 
działalności dotychczasowej!

Prasa galicyjska jednozgodnie wypełniła swój 
obowiązek, wszystkie dzienniki bez różnicy 
barw wystąpiły z bezprzykładną w Galicyi je­
dnomyślnością, większość ulegała konfiskacie, 
a obecnie podobno c. k. Prokuratorya, według 
ostatnich telegramów, nawet wzmianki o sporze 
o Morskie Oko konfiskuje.

Piękna sprawiedliwość i iście austryacka 
swoboda głosu. Ciekawa rzecz, żeby ua Wę­
grzech w tym głupim sporze o farby mostu na 
Popradzie aprobowano zmusić gazety do mil­
czenia.. Ale co innego Węgry, co innego Ga­
licya. Wszakże posłowie galicyjscy to opoka 
i fundament gabinetu Taaffego. Więcsłusznem 
jest, żeby za poparcie jakie mu dają, tracili 
piękny kawałek kraju w sporze z niesfornym 
sąsiadem.

Dla lepszego obznajomienia czytelników z 
kwestyą sporną, podajemy małą mapkę tery­
toryum o które sprawa, dołączając objaśnienie 
według jednego z pism galicyjskich.

W
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; Oto najważniejsze okoliczności, które we- [ 
dług galicyjskiego pisma za słusznością sprawy

, o Morskie Oko na korzyść hr. Zamoyskiego, 
górali a przedewszystkiem kraju przemawiają, 

i Pierwsze w nich miejsce zajmuje wynik po- 
i równania dzisiejszych map z jedną ze starszych
; map kraju naszego, wydaną przez generalny 

sztab kwatermistrzowski w r. 1824, na podsta- 
i wie mapy Liesganina z r. 1790. Oto wynik te­

go porównania.
Załączony szkic (w skali 1. 75,000) przedsta- 

' wia sporną obecnie granicę w Tatrach między 
galicyjską gminą Brzegi w powiecie Nowotar­
skim a węgierską gminą Jurgowem i Jaworzy- 

, ną w komitacie Spiskim. I tak:
• l) Linia kreślona, poprowadzona śladem po- 
; toku Rybiego (zwanego w mapach sztabowych 

niesłusznie Białką) i środkiem Morskiego Oka, 
następnie zaś w dowolnym kierunku prostym 
aż do grzbietu Mięguszowi-.kich turni na 
wschód od skały „Mnich“, stanowić ma grani­
cę między gminą Brzegi i Jaworzyną-Jurgo- 

; wem, na mapach najnowszych, wypracowanych 
i przez generalny sztab.
S 2) Ta sama linia kreskowa, idąca biegiem 

potoku Rybiego, przez środek Morskiego Oka, 
ztąd jednak zbaczająca w kierunku wschodnio- 
południowym przez środek „Czarnego stawu“ 
(nazywanego na mapach generalnego sztabu 
niewłaściwie Morskiem Okiem) i dochodząca 
działu wód na szczycie „Nad czarnym Stawem“ 
(Meeraugspitze) przedstawia granicę, przy któ­
rej się upiera rząd węgierski i właściciel Ja­
worzyny.

Trzecia linia kreskowana i kropkowana wy­
chodzi od połączenia się Białej wody z Poto­
kiem Rybim, ciągnie się działem wód między 
doliną Potoka Rybiego i Żabich Stawów przez 
„Żabi Wierzch“ i Rysy do szczytu nad Czar­
nym Stawem (Meeraugspitze) i stanowi urzę­
dową granicą galicyjską, według sporządzone­
go przez c. k. komornika Nerunowicza opisu

przy sprzedaży skarbowych dóbr Zakopane w 
r. 1824 Emanuelowi Homolaczowi, tudzież we­
dług pomiarów i map katastralnych.

Opis granicy tej począwszy od Świnicy, po­
dany przez komornika Nerunowicza, jest cał­
kiem dokładny i brzmi w oryginale niemiec­
kim:

„Die Gränze geht in südlicher Richtung über 
die höchsten Berg-und Felsengipfel hinter dem 
Felsen Mnich bis zum Gipfel Nadrybie gen- 
naut, von wo aus sie sich gegen Osten neigend— 
über die Bergkamme bis zum Berg Nad czar­
nym Stawem lauft, wo die Section Białka (obe­
cnie Brzegi) mit dem Liptauer Comitate zu 
gränzen aufhört und mit dem Zipser Comitate 
zu gränzeu beginnt, von welchem Berge an die 
Gränze nach Norden sich kehrend, über die 
Berg-und Felsenkamme bis zum Felsen Żabie 
sich hinzieht, von wo aus — gegen Osten sich 
neigend — die Gränze bis zur Stelle, wo der 
aus dem Meerauge kommende Bach in den-Bach 
Biała-Woda mündet—sich hinzieht.“

Przy tej granicy obstaje rząd austryacki i 
galicyjscy właściciele gruntów w Brzegach 
i Zakopanem.

4) Czwarta wreszcie linia, oznaczona poje-

dynczemi kreskami i podwójnemi kropkami, 
przedstawia granicę Galicyi i Węgier, według 
mapy Liesganiga z r. 1790, uzupełnionej i po­
prawionej przez austryacki generalny sztab 
kwatermistrzowski (wydanej w r. 1824). Gra­
nica ta biegnie od ujścia Potoku Rybiego do 
Białej Wody (w kierunku południowym i wscho­
dnio-południowym), następnie doliną Rówieuki 
do tatrzańskiego działu wód (szczytu nazwa­
nego w karcie sztabu generalnego „Mauth- 
stein“), ztąd zaś w kierunku południowo-zacho­
dnim przez „Małą Wysoką“, „Polski Grze­
bień“, „Żelazne wrota , „Ganek*, „Wielką 
Wysoką“ do szczytu: „Nad Czarnym Stawem“ 
(Meeraugspitze).

Z powyższego przedstawienia granic okazu­
je się, że różnica powierzchni między granicą 
sztabu generalnego z r. 1790 i 1824, a granicą, 
jaką mapy tego sztabu najnowsze wskazują (po­
wyżej pod 1 i 4 opisane), wynosi na niekorzyść 
Galicyi około 2,130 hektarów (3,700 morgów). 
Widoćznem zaś jest, że naj wiarogodniejszą gra­
nicę przedstawia stara mapa sztabu z r. 1790 
i 1824, kiedy dobra zakopańskie były jeszcze 
własnością rządową i rządowi zależało na strze- 
żeuiu granic, zupełnie zaś bez znaczenia jest 
najnowsza mapa sztabu generalnego, która stoi 
w sprzeczności z pomiarami katastralnemu, a 
w dodatku przyznaje Węgrom jeszcze więcej 
terytoryum, na niekorzyść Galicyi, aniżeli wła­
ściciel Jaworzyny i rząd węgierski się doma­
gają.

O rewindykacyi terytoryum między Rysami 
a Białą wodą z powodu zaniedbania sprawy 
przez rząd obecnie trudno mówić, zwłaszcza że 
chodzi o obronę dalszej części terytoryum kra­
ju, zagrożonej chciwością naszych na bankie­
tach serdecznych sąsiadów, i należy całą dzia­
łalność wytężyć w tym kierunku, by tej piędzi 
ziemi z perlą Tatr, Morskiem Okiem, nie stra­
cić. Dosyć silnych dowodów słuszności naszej 
sprawy już zebrano i w r. 1883 przedstawiono,
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by utrzymać się przy granicy, idącej przez Ry­
sy i Żabi Wierch do ujścia Rybiego Potoku. 
Wówczas przedstawione dowody są następu­
jące:

1) Tery tory m sporne między Morskiem Okiem 
a Rysami i Żabim Wierchem jest zapisane tak 
w metryce Józefińskiej, jakot.eż w metryce 
gruntowej (z roku 1820) gminy Białka, a nad­
to uwidocznione w mapach katastralnych gmi­
ny Brzegi z r. 1846 i od tego terytoryum w 
Galicyi opłacano podatek, podczas gdy rząd 
węgierski podobnych dowodów ze swej strony 
nie przedstawił.

2) Przynależność spornego terytoryum do 
Galicyi udowodniona jest nadto urzędowym 
aktem oszacowania c. k. komory z r. 1818, o- 
pisem granic c. k. komornika z r. 1824, oraz o- 
pinią byłego lwowskiego fiskusa z d. 3 wrze­
śnia 1844 r. 1. 4,263.

3) Wreszcie potwierdza to i akt prywatnej 
umowy z roku 1858 Klementyny Homolaczo- 
wej z dziedzicami barona Palochay’a, mocą któ­
rej owa właścicielka Zakopanego odstąpiła 
sporne parcele gruntowe właścicielom Jaworzy­
ny, w akcie tym bowiem powołują się strony 
dla oznaczenia parceli, o które chodzi, na gali­
cyjskie mapy katastralne gminy Brzegi, co fest 
najlepszym dowodem, że grunta te do Węgier 
nie należały, że węgierskim katastrem objęte 
nie były.

Telegramy własne „Wieku '

Kopenhaga, 9 września. (Tel. „Agen. Pół.“)
Członkowie Rodzin Cesarskiej i Królewskiej 
przybyli tu wczoraj rano; po nabożeństwie na 
„Gwiaździe Polarnej“ odbyło się śniadanie, na 
którem obecni byli Członkowie Domów Ruskie­
go i Greckiego. Księżna Walii i Członkowie 
Rodziny Królewskiej jedli śniadanie na statku 
„Osborne,“ następnie Najdostojniejsze Osoby 
udały się do Helsingör, a ztąd pojechały spe- 
cyalnym pociągiem do Fredensborga.

Paryż, 9 wsześnia. (Tel. „Agen. Pół.“) Jego 
Cesarska Wysokość Wielki Książę Włodzi­
mierz Aleksandrowicz wraz z Małżonką Wieí- 
ką Księżną Maryą Pawłówną wyjechali wczo­
raj wieczorem do San-Sebastiano.

Berlin, 9 września. Cesarz Wilhelm udajesię 
podobno 18 września na manewra saskie, mają­
ce odbyć się między Pirna i Dippoldiswalde, j 
w obecności króla Alberta i księcia Jerzego.

Berlin, 9 września. „Vossische Zeitung“ do- , 
nosi z Londynu: Lord Salisbury, zapytany 
w przedmiocie wiadomości „Standarda“ o udzie­
leniu Rosyi wolnego przejazdu przez Dardanel- \ 
łe,dał mglistą i ogólnikową odpowiedź, że w kwe- i 
styi dobrowolnego przejazdu przez Dardanelle 
i Bosfor Rosya posiada tylko te prawa, jakie 
przysługują również innym mocarstwom.

Frankfurt n. M., 9 września. Wczoraj nastą­
piło tutaj otwarcie międzynarodowego kongre­
su elektrotechnicznego. Uczestników 650,w tej 
licznie 198 gości zagranicznych. Napierwszem 
posiedzeniu wybrano sekcyę, celem opracowa­
nia zasad dła przemysłu elektrotechnicznego.

Paryż, 9 września. „Temps“ donosi, że we­
dług ostatnich wiadomości z Alepo, cholera po­
rywa coraz więcej ofiar. Z dzielnicy żydow­
skiej opuściło jnż miasto około 7,000 osób.

Paryż, 9 września. W piątek odbędzie się ; 
W operze tutejszej pierwsze przedstawienie 
„Lohengrina“ Wagnera.

Paryż, 9 września. Umarł Juliusz Grevy, by­
ły prezydent rzeczypospolitej francuzkiej.

Paryż, 9 września. Utrzymuje się pogłoska 
o projekcie zaciągnięcia nowej 3% pożyczki ru­
skiej z udziałem najwybitniejszych firm tutej­
szych.
Londyn, 9 września. Według informacyj dzien­

ników tutejszych, ambasador włoski w Kon­
stantynopolu otrzymał polecenie od margr. Ru- 
diniego, aby w sprawie cieśniny Dardanelskiej 
postępował tak samo jak ambasador angielski, 
ponieważ na wodach morza Śródziemnego inte­
resa Anglii i Włoch są identyczne.

Londyn, 9 września. „Morning Post“ dowo­
dzi w artykule wstępnym, że gdyby Rosya i 
Turcya nosiły się istotnie z myślą naruszenia 
traktatu w sprawie cieśnin morskich, obowiąz­
kiem mocarstw, oponujących przeciwko temu,

byłoby przedstawienie swych zarzutów ogólnej 
konferencyi mocarstw, podpisanych na trak­
tacie.

Bern, 9 września. Od dnia 21 do 26 b. m. od­
będą się tutaj narady kongresu międzynarodo­
wego w przedmiocie ubezpieczenia robotników 
od nieszczczęśliwych wypadków. Dotychczas 
liczą już 250 uczestników kongresu.

Kopenhaga, 9 września. Dania zniosła obo­
wiązujący od marca r. 1888 zakaz przywozu 
wieprzowiny amerykańskiej.

j Mecheln, 9 września. Otwarcia kongresu ka­
tolickiego dopełnił kardynał Goossens, arcybi­
skup męchęlski. Jacobs, deputowany miasta 
Antwerpii, scharakteryzował w dłuższej prze­
mowie postawę, jakiej stronnictwo katolickie 
trzymało się od ostatniego kongresu z r. 1864. 
Uczestniczy w kongresie około 1,800 osób z Bel­
gii i z innych krajów.

Zofia, 9 września. „Swoboda“ zaprzecza ka­
tegorycznie pogłosce, wedle której minister 
spraw wewnętrznych Greków, miał udać się do 
Stambułu i złożyć sułtanowi deklaracyę, że rząd 
bułgarski, w razie nieuzyskania od Porty wy­
raźnego uznania księcia Ferdynanda, zwoła 
wielkie zgromadzenie narodowe do Tyrnowy i 
ogłosi niepodległość Bulgaryi.

Stambuł, 9 września. Według słów komuni­
katu urzędowego, ostatnie przesilenie gabine­
towe nie sprowadzi żadnej zmiany w dotyczą- 
sowym kierunku polityki tureckiej. Rząd suł- 
tarfa—zapewnia komunikat-4 nadal nie odstą­
pi od dotychczasowych swych zasad, polegają­
cych na rozwijaniu reform, czuwaniu nad poko­
jem wewnętrznym i utrzymaniu dobrych stosun­
ków z zagranicą.

RELIKWIA W TREWIRZE.
(Koresp. własna „ Wieku“.)

7 września.
Miałem poprzestać na jednym liście o Tre­

wirze, — tymczasem piszę już drugi, i nie je­
stem pewien, czy zawrę w nim te wszystkie 
wrażenia i wspomnienia dni tutaj przebytych, 
które zasługują na zaznaczenie.

Chodzę od czasu do czasu na dworzec kole­
jowy, gdzie widok i ruch nieopisany w zdumie­
nie wprawia starą osiadłą ludność tego mia­

sta, którego mury dawnych rzymian pamiętają. 
Pociągi jeden za drugim, a wszystkie przepeł­
nione aż do ostatniego miejsca.

— Trier] Trier]—wołają konduktorzy. Po­
ciąg się wyludnia, na platformie tłum, że ani 
się przecisnąć, i pociąg rusza dalej... pusty.

Owo „Trier] Trier]“ stało się powodem 
szczególnej, ale bardzo charakterystycznej mi- 
styfikacyi, kiedy przybywać poczęły pociągi, 
wiozące pielgrzymów z Alzacyi i Lotaryngii.

— Trier] Trier] — wołają konduktorzy, gdy 
pociąg stanął.

Na to słowo wyskakują niektórzy z pociągu, 
ale ci co w wagonach pozostali cofają ich, wo­
łając:

— Cest pas ici, pas ici! Montez donc!
Wszczął się zgiełk, zamięszauie, kondukto­

rzy silą się, aby wytłomaczyć, jak się rzecz 
ma, wszystko napróżno.

Ź dziesięć minut to trwało, zanim wszyscy 
wysiedli, zrozumiawszy, że przybyli na miej­
sce, że to jest Trewir, to jest miasto, które po 
francuzku Trener się zowie, a po niemiecku 
Trier! Trier!, co do Trśoer] niezupełnie jest po­
dobne.

Pielgrzymi przybywający koleją lub od tej : 
strony pieszo idący, a takich jest wielu, śpie­
wając kantyczki, pociągają kompanią ulicami 
starego 25,000 mieszkańców liczącego Trewi- i 
ru, z których co najmniej 24,999 wylęga wów- i 
czas na ulicę, z założonemi rękoma, pełnym ży- i 
czliwości uśmiechem na ustach a nierzadko i 
dobrem słowem oświadczających gotowość swą 
do bezinteresowanych usług.

Ciągnąc kompanią natrafiają po drodze piel­
grzymi na Czarną Bramę, która jest jednym z 
najgodniejszych uwagi w Trzewirze pomni­
kiem. Ma ten olbrzym prawdziwy 36 metrów j- 
długości, 21 szerokości i 29 metrów wysokości. 
Brama ta, albo raczej łuk wjazdowy nie jest 
wykończony, i, tak jak jest, wieki przetrwał. 
Datuje on, jak świadczą uczeni, z ostatnich 
chwil panowania rzymskiego, więc z czwarte- i 
go mniej więcej stulecia ery naszej.

-Ztąd ulicami strojnemi w chorągwie piel­
grzymi dochodzą do katedry, która także jest

pomnikiem nie lada. Jestto jeden z najstar­
szych w Niemczech kościołów. Kilkakrotnie 
zburzona częściowo w skutku najazdów, kate­
dra trewirska przedstawia typ najbardziej 
mięszany pod względem stylu. Pierwotne mu­
ry, z czasów rzymskich, są z marmuru;później­
sze, z kamienia wapiennego i cegieł.

Na placu, przed portykiem, mamy obecnie 
widok prawdziwie szczególny. Od samego 
portyku ciągnie się wężem o jakich dwudziestu 
zwojach, przez plac cały, sznur pielgrzymów, 
ginący w bocznej ulicy. Pielgrzymi ci koleją 
wstępują do katedry. Jest ich zwykle do trzech 
tysięcy. W skupieniu ducha a nabożnej my­
śli czekają swojej kolei cierpliwie, aby docze­
kawszy się błogosławionej chwili, klęknąć i 
czołem uderzyć o ziemię przed szatą świętą 
Zbawiciela. Jaki porządek wzorowy, jaki sy- 
stemat panuje tutaj i w ordynek wszystkich 
ustawia, trudno wyobrazić sobie.

A może kto chce wiedzieć, jaki jest los tych, 
którzy ku samemu końcowi trzechtysięcznego 
„węża“ miejsce znaleźli? Los to nie do za­
zdrości, każdy skręt tego węża to przybliża 
ich; to oddala; to dreptanie trwa po godzin kil­
ka i niezawsze skutkiem uwieńczone bywa. 
Wczoraj naprzykład do północy, do samej pół­
nocy snuła się ta procesya pobożna po kate­
dralnym placu i nie wszyscy do wnętrza kate­
dry dostąpili. Żadnego żalu jednak, żadnej 
skargi. Jutro zacznie się od początku. Wia­
ra to rzecz, zaiste, wielka i pięknal

Ale oto jesteśmy już wewnątrz katedry; 
przebyliśmy pograniczny od placu portyk. 
Wnet zjawiają się panownie w czarnych sur­
dutach i prowadzą pielgrzymów. Są to notable 
Trewiru; mają na sobie wstążkę żółto czerwo­
ną,—barwy katedry.

W nawie głównej zdała widnieje relikwiarz 
złocisty. To nie jest jeszcze święta Suknia, 
„der heilige Rock“, ale inne relikwie Zbawi­
ciela i jego uczniów. Katedra Trewirska po­
siada albowiem w skarbcu swoim jeden gwóźdź 
i duży odłam Krzyża św., dalej ząb Piotra św. 
i dwa ogniwa jego kajdan. Wreszcie przecho­
wuje czaszki św. Mateusza, cesarzowej Hele­
ny i t. d.

Tuż obok tych relikwij znajduje się ogromna 
puszka, do której pielgrzymi składają ofiary na 
Świętopietrze. Dopiero po za wielkim ołta­
rzem, pod kolumnadą wystawiona jest święta 
Sukienka, grubem szkłem na zewnątrz osło­
nięta, którą czytelnicy znają już z poprzednie­
go listu mojego. Zważywszy ogromny napływ 
pobożnych, kilka sekund zaledwie pozostaje 
dla każdego pragnącego złożyć hołd świętej 
relikwii. W samej rzeczy, jeśli przypuścimy, 
iż tylko 10,000 pobożnych pragnie na dobę 
przed tą relikwią skłonić głowę i każdy z tych 
dziesięciu tysięcy pięć do sześciu sekund za i 
bierze na uklęknięcie i dotknięcie tafli szkla­
nej, przesłaniającej relikwię, wypadnie nam i 
tysiąc minut, czyli z górą 16 godzin, więcej 
niż przeciętna doba. Cóż dopiero, gdy piel­
grzymów przybywa codziennie do 30 i 40 ty- ' 
sięcy? W tych warunkach, każdy zrozumie, ; 
że wielu pielgrzymów ma czas uklęknąć żale- ‘ 
dwie przechodząc mimo świętej Sukni; zoba- ' 
czyć ją i rozpoznać bliżej nie sposób. Poprze­
stać muszą na wizerunkach jej, dość zresztą 
sumiennie wykonanych.

Jedną z najbardziej zajmujących osobistości, 
bezpośredni związek z pielgrzymką obecną 
mających, jest może sam biskup Trewiru, Mgr. 
Korum.

— Dajcie mi pokój, ja nie chcę figurować w 
dziennikach, — mówił natarczywym korespon­
dentom, którzy ze wszystkich literalnie stron 
chrześciańskieJĘuropy tutaj podążyli,

Bkusił się jednak, czcigodny prałat, i prze­
mówił.

Mgr. Korum, to przepysznej statury męż­
czyzna. Niesłychanie łagodny, uprzejmy po 
nad wszelką miarę.

Ogromnie byliśmy ciekawi dowiedzieć się, 
jak wypadła pielgrzymka delegatów biskupa 
Wersalu z Argenteuil, o czem już w poprze­
dnim liście pisałem.

— Miły Boże,—mówił biskup Trewiru,—w 
sposób, po prostu złośliwy usiłowano podniecić 
Argenteuil przeciw Trewirowi i na odwrót, ku 
czemu żadnego a żadnego powodu niema. Mgr. 
biskup Wersalu dął nam dowód zupełnej kur- i 
tuazyi, a ja mam nadzieję, że my nie daliśmy 
się mu wyprzedzić pod tym względem ani 
trochę.

Rozmowa trwała dość długo, ale biskup Tre­
wiru był ustawicznie tego zdania, że jedynie 
Sukienka w Trewirze znajdująca się, jest au­
tentyczna. Czytelnicy wiedzą z poprzedniego 
listu mojego jak rzeczy naprawdę stoją, nie . 
mąm więc powodu powtarzać tego, co powie­
działem.

— Czy Argenteuil,—mówił Mgr. Korum,— 
posiada również Chrystusową szatę, przesądzać

nie będę. Jedno wiem, — że nasza jest auten­
tyczna. Suknię Chrystusa cesarzowa Helena, 
matka Konstantyna, urodzona w Trewirze i 
tutaj ochrzczona w późnym wieku miastu ro­
dzinnemu ofiarowała. To jest fakt, któremu 
nikt nie zaprzeczy.

— Mało kto,—rzeki ktoś z obecnych,—jest 
w stanie ujrzeć dokładnie i zdać sobie sprawę 
z tej relikwii. Po kilka sekund zaledwie na 
jednego pielgrzyma wypada.

— Pomyśl pan, coby to było,—odrzekł śmie­
jąc się Mgr. Korum, gdyby każdemu kilka mi 
nut wyznaczono. Toż byłoby sześćdziesiąt ra­
zy dłużej, po trzysta godzin na dobę! Nie za­
pominajmy, że napływ pielgrzymów jest o- 
gromny. Przekroczyliśmy już cyfrę 400,000, 
a to połowa pielgrzymów dopiero...

— Jeszcze jedna kwestya, Monseigneur,— 
rzekł inny z pośród obecnych. Tunika święta 
wydaje się bardzo długą.

— Nie,—odrzekł biskup.—Ma ona z przodu 
1 metr i 48 centymetrów, z tyłu 1 m. 57 cent. 
Szerokość jej u dołu wynosi 1 metr 9 cent., z 
góry 70 centym. Rękawy mają 46 cent, dłu­
gości, a 31 szerokości. Takie są dokładne wy­
miary.

— Ileż też Wasza Ekscelencya spodziewa 
się pielgrzymów z powodu wystawienia re­
likwii?

— Niepodobna mi dokładnie obliczyć, — od­
rzekł Mgr. Korum.—Podczas ostatniego wy­
stawienia tychże relikwij w 1844 roku przyby­
ło 1,100,000 pielgrzymów. Dzisiaj, w trzecim 
tygodniu, przekroczyliśmy cyfrę 400,000, a 
mamy jeszcze z górą trzy tygodnie i pielgrzym­
ki zapowiedziane ze wszystkich części świata. 
Przypuszczam, że przejdziemy półtora mi­
liona. X.

Z DZ1EHHIKÓT RUSSKICH.
Czego trzeba rolnictwu?

„Kardynalną i jedyną, rzec można, przyczy­
ną nieurodzaju tegorocznego — pisze „Grażda- 
nin“ — jest brak gospodarza w gospodarstwie 
wiejskiera. Gdyby ktoś chciał twierdzić, że w 
Anglii handel i przemysł nie mają żadnego spe 
cy alne.ro kies ownikä, niktby bezwątpienia w to 
nie uwierzył, ale nie zdziwionoby się zbytnio 
wiadomości, że Anglia nie posiada oddzielnego 
ministra rolnictwa. Dlaczego? Dlatego po- 
prostu, że handel i przemysł są głównem źró­
dłem bogactwa Anglii, gdy przeciwnie, gospo­
darstwo wiejskie zajmuje itam drugorzędne pod 
tym względem stanowisko. Zupełnie inny wi­
dok przedstawia u nas sposób zarządzania naj 
żywotniejszemi funkcyami państwa. Nikt mi 
nie zaprzeczy chyba, że w Rosyi rolnictwo po­
siada ściśle to samo znaczenie, jakie ma w An 
gili handel zagraniczny i dziedzina przemysłu, 
i że odwrotnie, w Rosyi handel i przemysł od­
grywają taką rolę ze stanowiska ogólnych in­
teresów państwa, jaką w Anglii odgrywa rol­
nictwo. W Rosyi gospodarstwo wiejskie jest 
główną żywiącą i produkcyjną funkcyą pań­
stwa. W Anglii czynność tę spełnia przemysł. 
Ale w Anglii istnieje jeden kierownik tej funk- 
cyi; nazywa się on ministrem handlu i przemy­
słu, albo nie nazywa się wcale,—co nie zmienia 
postaci rzeczy—dość, że jest człowiek nieskrę­
powany niczem w swej działalności i odpowie­
dzialny za wszystko co się dzieje w przemyśle 
i handlu; u nas zaś przemysł i handel mają 
swego pana w osobie ministra skarbu, a rol­
nictwo ma aż siedm piastunek, ale ani jednego 
nieograniczonego i odpowiedzialnego kierowni­
ka. Zawiadują niein kawałkami cztery bodaj mi 
nisterya, ale wprowadzenie rolnictwa na racyo- 
nalne tory, podniesienie produkcyjności i t. p. 
uniemożliwia brak jednolitego kierunku. Rze­
czywistego zarządu rolnego Rosya nie posiadała 
dotąd wcale, boć niepodobna podciągnąć pod tę 
nazwę ów jeden wydział, który zajmuje się 
sprawami gospodarstwa wiejskiego w departa­
mencie rolnictwa ministeryum dóbr państwa... 
Niedziw przeto, że osią wszelkich gorących roz­
praw, jakie wywołała klęska tegoroczna, jest 
konieczność złożenia kierunku rolnictwa w rę­
ce jednego pana..“

Sprawy bieżące.
„Fakty — pisze „Nowoje Wremia“ — jakie 

w Schwarzenau były przedmiotem ożywionych 
narad hrabiego Kalnoky z gen. Caprivi, przy­
były świeżo, według zapewnienia gazet wie 
deńskich, „wypadki w Stambule“, które jakoby 
zasępiły jeszcze bardziej czolą obu wymienio 
ńych dyplomątów.

„Ścisłe mówiąc, w Stambule zdarzył się w 
tych czasach jeden tylko fakt polityczny, mia­
nowicie zmiana gabinetu, dzięki której ster 
rządów ujęli ludzie mniej sympatyzujący podo­
bno z Anglią i przymierzem potrójnem, niż da­

wny gabinet Kiamila baszy. Chodzi tu jednak 
nietylko o tę zmianę, ale i o wcześniejszą od 
niej, a utrzymującą się dotąd uparcie wiado­
mość, wedle której sułtan dał statkom ruskim 
prawo przejazdu przez Dardanełe i Bosfor. 
Postanowienie to prasa zachodnio europejska 
omawia już od tygodnia, przypisując sułtanowi 
chęć zbliżenia się do Rosyi. Na szpaltach kil­
ku pism ukazał się nawet frazes: „nowe zwy- 
cięztwo dyplomacyi ruskiej“, inne zaś gazety, 
nie mogąc wykrztusić tych wyrazów, używają 
formuły: „wypadki w Stambule“.

„My wcale dotąd nie wiemy, ile słuszności 
jest w tych domysłach; w oczach naszych to 
jest tylko dotychczas faktem niezaprzeczonym, 
że Dżewat basza, były gubernator Krety, prze­
ciwko nominacyi którego na tę godność rząd 
nasz nic nie miał do nadmienienia, zajął miej­
sce Kiamila baszy, uchodzącego za główną 
sprężynę polityki, jakiej Porta hołdowała od 
pewnego czasu w sprawie bułgarskiej, wbrew 
uchwałom traktatu berlińskiego. Sądzimy też, 
że zawcześnie jeszcze nazywać nowy gabinet 
turecki gabinetem „rusofilskim“, aczkolwiek 
przeszłość niektórych członków tegoż gabinetu 
dawałaby niejakie ku temu powody. Wogóle 
więc narazie wolno tę tylko żywić nadzieję, że 
w Konstantynopolu intrygi dyplomatyczne, nie­
przyjazne dla Rosyi, cieszyć się będą mniej- 
szem niż dotąd powodzeniem.

„Zapewne niezadługo wyjaśni się teraz, do 
jakich rezultatów doprowadził zjazd wSchwar- < 
zenau. Nikt jednak nie przypuszcza, aby wy- '• 
jaśnienia te miały obudzić nowe obawy o pokój 
europejski, stanowczo bowiem brak przyczyn 
do takich kroków dyplomatycznych, któreby 
mogły zaniepokoić umysły ogółu. Przyjąwszy 
nawet za fakt doniesienie, iż Porta pozwoliła 
wojennym statkom ruskim przepływać przez 
cieśniny, niepodobna przypuszczać, aby rzeczo­
na decyzya sułtana mogła wywołać protest ze 
strony jakiegokolwiek mocarstwa, nienależą- 
cego do przyjaciół Rosyi, albowiem poruszenie 
tej kwestyi zniewoliłoby Portę do postawienia 
na porządku dziennym całego szeregu faktów,, 
dowodzących, iż omawiane mocarstwa dalekie 
są od wyłącznej troski o interesa Turcy i. Bo­
śnia i Hercegowina, Egipt, gospodarka angli­
ków na Cyprze, tworzą właśnie zbiorek tak 
drażliwych punktów polityki zachodniej obozu 
antiruskiego, że dyplomaci tejże polityki praw­
dopodobnie radzi będą nie budzić licha...“

W innern miejscu, zastanawiając się nad 
zmianami w ugrupowaniu mocarstw, „Wremia“ 
powiada co następuje:

„Zbliżenie Rosyi do Francyi stało się fa­
ktem, dokonanym w obliczu całej Europy i 
uznanym formalnie ze strony rządu naszego. 
Anglia w sposób bardzo dosadny dała Niemcom 
do zrozumienia, że życzy sobie zachować zu­
pełną swobodę działania; w Turcyi ujawnił się 
silny prąd w kierunku szukania punktu oparcia 
głównie w Rosyi i Francyi; wreszcie zebrało 
się wiele innych zjawisk, dowodzących że wię­
kszość drugorzędnych państw Europy nie ma 
ochoty zaprzęgać się do rydwanu ligi pokoju i 
solidaryzować się. z ryzykownemi jej zamia­
rami.

„Wszystkie te okoliczności, razem wzięte, 
składają się na inny zupełnie niż dotąd obraz 
położenia ogólnego. Przymierze potrójne stoi 
w danej chwili odosobnione, nietylko pozba­
wione—na razie przynajmniej—-wszelkich wi­
doków dalszych rozgałęzień, lecz przeciwnie, z 
tą perspektywą, iż w pewnych warunkach mo­
że przyjść do skutku poważne zsolidaryzowanie 
się wszystkich państw stałego lądu, nieuałeżą- 
cych do tego sojuszu. Nic naturalniejszego, 
że zarówno monarchowie; Wilhelm II, Franci­
szekJózef i Humbert, jakoteż kanclerze: Ca- 
privi, Kalnoky i Rudini czują potrzebę wyja­
śnienia sytuacyi i uprzytomnienia sobie, co 
właściwie można osiągnąć w najlepszym razie 
i od jakich „kroków“ do czasu wstrzymać się 
wypadnie. Z konferencyj monarchów i dyplo­
matów w takich sprawach mogą wyniknąć na­
stępstwa niepomyślne dla pokoju Europy. Pod 
tym względem szczególną otuchą napawa świe­
ża zmiana gabinetu w Turcyi. Z chwilą dy- 
rnisyi Kiamila baszy, uznają niewątpliwie w 
Wiedniu konieczność odłożenia na czas dłuż­
szy najniebezpieczniejszej dia pokoju europej­
skiego kwestyi bułgarskiej i wogóle koniecz­
ność złagodzenia cokolwiek charakteru polityki 
austryackiej na Wschodzie, jakby obliczonej 
dotąd na drażnienie Rosyi“.

# „Nowoje Wremia“ dowiaduje się, że od 
chwili ogłoszenia ukazu, zabraniają ego wy­
wozu żyta za granicę, do ostatecznego zamknię­
cia granicy, wysłano z portu petersburskiego 
około 170,000 czetw. żyta. Najwięcej żyta 
wywieziono do Niemiec, a potem idą Szwt- 
cya, Holandya i Dania.

7A Według informacyj „Grażdanina“, mini-
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Zachwycał się i gorączkował, wyobrażając sobie jak 
to będzie, gdy naprzeciw niemu z gęstwin ciemnych zarośli 
wyjdzie obrośnięta futrem dzicz królewska, z twarzą taką, 
jak gdyby ją odkradła człowiekowi-olbrzymowil... On przed 
strasznym zwierzem śmiało stać będzie: ani zadrży, ani się 
ulęknie. Chociażby ryczał całą siłą gardzieli i paszczę gro­
źnie otwierał, — na Jerzym żadnego to nie uczyni wrażenia. 
Przeczeka, aż lew się przybliży o pięć kroków, i kulą go trafi 
w sam środek czoła. Król czworonogich wściekłym skokiem 
do góry się rzuci i, w powietrzu wywróciwszy kozła, martwy 
do nóg swego zwycięzcy runie, a tryumfator na głowie po­
walonego potworu dumnie stopę postawi. Książę, ujrzaw­
szy to, powie: „tak, tyś jest zaprawdę moim nieodrodnym sy­
nem!“

Jerzy, zasnąwszy nawet, i we śnie z tygrysami i pan­
terami walczył. Widział się już nawet paradującym w men-

cie, podbitej futrem pantery, które na naturalnej jego właści­
cielce zdobył on sam—własnym strzałem.

Jeszcze jutrzenki nie było na niebie, gdy bęben wybił 
myśliwym pobudkę do wstania. 0-dy po raz wtóry sygnał 
ten się rozległ, wszyscy zebrali się już na podwórzu: każdy 
na koniu, ze strzelbą na ramieniu; psy prowadzono na smy­
czy. Przed wyruszeniem łyknęli na rozgrzewkę po kielisz­
ku tpzęsiopki i parami opuścili podwórze książęcego domu.

Jerzy nie posiadał się z radości, że od dawnych czasów 
konia znów dosiada- gdy wyjechali w pole, wszystkich wy­
przedziwszy na swym wierzchowcu, kupionym wczoraj od ży­
da—rozkoszując się wichrem, który mu twarz smagał, pędził 
prawie galopem. Wyznaczony mu do towarzystwa podko­
morzy, Koloman Mikes, z trudnością dotrzymywał mu kroku, 
daremnie nawołując, aby powstrzymał bieg szalony, albo­
wiem wszystką zwierzynę przedwcześnie gotów spłoszyć, 
Tego właśnie Jerzy wcale zrozumieć nie mógł: jeżeli zwie­
rza spłoszy, toć jedynie zwierz na tern ucierpi...

Po za rodosteńskiemi wzgórzami, obrosłemi winem, clą 
gnąca się olbrzymia płaszczyzna istotnie wybornem dla my- 
śliwstwa była polem. Zarastała ją tak wysoka trawa i tu­
rzyca, że ogarom i wyżłom widać było zaledwie końce pod­
niesionych ogonów. W dali zieleniły się krzaczyste zarośla, 
tu i owdzie zaś widać było i stawy, sitowiem powleczone. 
Przy boku niewielkiego wzgórza stała zbudowana z trzciny 
chateczka. Przed nią to zatrzymała się cała kalwakada. Po- 
zsiadawszy z koni, każdy swojego rozsiedlał i powierzył opie­
ce książęcego koniuszego, który z niemi w tern miejsc» miał 
zostać, Następnie myśliwi, tworząc długi łańcuch, wyszli

na środek pola, a tam nastąpiła narada, gdzie kto zająć ma po­
sterunek. Rozstawić się mieli w równych odstępach w pół­
kole, w kształcie olbrzymiego, rozpiętego wachlarza. Punkt 
zborny wyznaczyli sobie na szarzejącem zdaleka wzgórzu, 
obrosłem cyprysami. Pokolei losy ciągnęli t. j. źdźbła tra­
wek, kto w którem miejscu ma stanąć. Jerzemu wypadł naj­
lepszy, skrajny posterunek. „Wyborne stanowisko — przy- 
chwalali towarzysze.—Wiatr wprawdzie dmuchać będzie 
w oczy, lecz za to woń prochu dziczy nie odstraszy; oprócz 
zaś zwierza, który sam ku tej stronie naj wpierw pośpie­
szy—wszystkie innych strzelców chybione pociski napewno 
go w to miejsce zagnają“—czyli że dla Strzelca szansa po­
dwójna- Jeden tylko Koloman Mikes losu nie ciągnął wcale, 
otrzymał bowiem zlecenie, by nie odstępował Jerzego, musiał 
więc objąć sąsiednią obok niego placówkę. Księciu przypa 
dło w udziale środkowe stanowisko.

Skrajni myśliwi wpierw niż środkowi musieli wyruszyć 
na zajęcie swych stąpowięk, żeby tem ostrożniej zwierzynę 
osaczyć.

Nawprost Jerzego, mniej więcej na pięćset kroków od­
ległości od jego posterunku, wznosiły się bujne, wysokie za­
rośla. Pan Koloman zwrócił mu uwagę, iż powinien strzel 
bę trzymać w pogotowiu, z chwilą bowiem, gdy naganka roz- 
pocznie swe działanie, napewno rachować można, iż z tych 
krzewów wyskoczy na nich dzicz jaka, która tam teraz spo­
kojną odprawia drzemkę.

Wróżba ta spełniła się istotnie bardzo rychło: zaledwie 
psy zcicha grać zaczęły, gejy z pośród jałowca z wielkim po­
śpiechem wymknął się ogromny, okazały zając i przebiegł-,

szy o dwadzieścia kroków przed nosem Jerzego — gdzieś zni­
knął ocalony.

Jerzy ani myślał strzelać do marnego zwierzęcia.
— -Zając, mości książę, zając tam biegnie!—wołał Mi­

kes zdumiony i zgorszony zarazem bezczynnością Jerzego.
— A słusznie robi, nieborak. Jeszcze mógłby go kto

zabić.
— Dlaczego książę nie raczyłeś wystrzelić?
~ Nacóżem miał do zająca strzelać? Sądzę, iż zając 

nie jest dziczą drapieżną.
— Nie drapieżną? Nie drapieżną?!... Ba, toć prawda. 

Lecz mięso za to ma bardzo smaczne, zwłaszcza gdy je przy­
rządzą w occie z pieprzem i imbirem.

— Bóg strzegł, że nie jestem służącym mojego kneha«* 
rza, abym miał do kuchni zwierzynę mu dostarczać!

— A na cóż, mości książę, polować zamierzasz?
— Czekam aż się jaki lew pokaże.
— Lew? Książę masz nadzieję lwa tutaj zobaczyć?!...— 

Pan Koloman Mikes zmuszony był aż przy siąść na kretowi­
sku, inaczej bowiem z wielkiego śmiechu nie byłby się mógł 
na nogach utrzymać. — Ha ha hal tutaj na iwa polować?.. 
Ależ, drogi książę, w tej całej okolicy, jak długa jest i sze­
roka innego lwa me znajdziesz nad malowanego, w kalen­
darzu naszego miłościwego pana. Lew bowiem,, według zo­
diaku, jest znakiem miesiąca kwietnia.

(Dalszy ciąg- nastąpi.)
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WIEK.
steryum dóbr państwa zamierza przeznaczyć 
25,000 rs. tytułem kredytu na zaliczenia dla 
tych właścicieli ziemskich, którzyby pragnęli 
urządzić w s&ycb wsiach prowizoryczne war­
sztaty mechan czne, gdzie włościanie w razie 
potrzeby mogliby naprawiać narzędzia rol­
nicze.

7^ „Nowoje Wremia“ donosi, że pewne gro- ! 
no obywateli ziemskich przedstawiło do zatwier­
dzenia opracowaną przez siebie ustawę Towa­
rzystwa ubezpieczenia od kradzieży koni i 
wególe inwentarza. Kapitał zakładowy wynosi 
500,000 rubli i składa się z udziałów 50 rublo­
wych.

7Ó: Departament lekarski opracował ostate- I 
cznie przepisy sanitarno-lekarskie dla fabryk 
i zakładów przemysłowych. Wiadomość tę 
podaje „Grażdanin“.

Korcspoiidencya własna „Wieku“).

8 września.
Ćwiczenia wojskowe w okolicy Schwarzenau 

skończyły się i monarchowie odjechali. Poże­
gnania zaczęły się jeszcze w niedzielę. Naj­
przód kanclerze, Caprivi i Kalnoky, pożegnali 
jednocześnie, pierwszy cesarza Franciszka Jó­
zefa, drugi cesarza Wilhelma, zaraz zaś po.au- 
dyencyach każdy pospieszył do swego monar­
chy z raportem. Tegoż dnia w południe ce­
sarz Wilhelm i król saski z synem udali się do 
kwatery obozowej arcyksięcia Albrechta, gdzie 
zastali zgromadzonych arcyksiążąt, generałów 
i oficerów sztabowych. Cesarz i król obdarzy­
li wielu z nich to portretami swemi, do ordera­
mi, to przydatkami do orderów 1 zostali na 
śniadaniu, do którego przy dwóch stołach za­
siadło 165 osób. Areyksiążę Albrecht wzniósł 
toast na cześć cesarza Wilhelma, króla saskie­
go i armii niemieckiej, a cesarz Wilhelm na 
cześć cesarza Praciszka Józefa, arcyksięcia 
Albrechta i armii austro-węgierskiej, przyda­
jąc, że te dni kilka, które spędził przy niej, 
wśród swoich towarzyszy broni, sprawiły mu 
prawdziwe zadowolenie.

Wczoraj przed południem monarchowie zgro­
madzili około siebie wodzów, generałów, ofice­
rów sztabowych i wyrazili im najwyższe swoje 
uznanie i zadowolenie. W godzinę późuiej ce­
sarz niemecki, pożegnany najserdeczniej przez 
cesarza Franciszka Józefa i arcyksiążąt, odje­
chał do Monachium. O godzinie 2 ej opuścił 
Schwarzenau król saski, podobnież pożegnany, 
a w parę minut później cesarz Franciszek Jó­
zef z całym orszakiem swoim udał się do Wie­
dnia.

Cesarz przybył tu przed wieczorem. Z ra­
na zaś wrócił do Elischau hr. Taaffe, a nadto 
przybył z Pragi namiestnik, hr. Thuu, i jak 
mniemają, przywiózł do zatwierdzenia program 
przyjęcia cesarza w Pradze i Libercu.

Odwiedziny odbierane w Pradze zamierzają 
czesi odwzajemnić gościom swoim w takich sa 
mych lub jeszcze liczniejszych gromadach, ja­
kie do nich zjeżdżały. Zaczęli od Wiednia. 
Przybyło ich tu przedwczoraj dwoma pociąga­
mi kolei żelaznej przeszło tysiąc osób. Wszyscy 
uczestnicy mieli na piersiach tabliczki z na­
pisem: „Pozdrowienie z Pragi.“ Znaczny 
tłum ludności czeskiej zebrał się przed 
dworcem kolei dla ich powitania, które miało 
być o wiele uroczystsze, ale policya odmówiła 
pozwolenia. Antysemici wiedeńscy, którym 
jakaś część tej rewizyty powinna była przy­
paść w udziale, wcale się nie pokazali. W teatrze 
Karola odbyło się po południu przedstawienie 
amatorskie w języku czeskim na cześć gości, 
a wieczorem uczta w lokalu stowarzyszenia 
Slovauska beseda.

Ponieważ w tym samym dniu przypadała 
rocznica koronacyi Leopolda II, którą młodo- 
czesi chcieli jak uajuroczyściej obchodzić a tak 
liczna gromada właśnie na ten dzień przyje­
chała do Wiednia, widać z tego, że wpływ mło- 
doczeski nie jest tak ogólnym jak to powszech­
nie sądzą.

Jakoż agitacye w celu urządzenia wielkiej 
demonstracyi w d. 6 b. m. spełzły na niczem. 
Rada miejska Pragi całkiem odmówiła współ­
udziału i poparcia, ludność nie zgodziła się na 
dobrowolną llumiuacyę, nawet na wystawie pu­
bliczność nie zebrała się liczniej niż to bywa 
zwykle w niedzielę. W klubie młodoczeskim 
odbyło się posiedzenie celem pogodzenia Kra 
marża z Vaszatym i to się podobno udało. Po 
posiedzeniu wszyscy członkowie klubu poje­
chali na wystawę. Ponieważ zapowiedzieli 
gremialne przybycie, komitet wystawowy wy­
szedł na ich spotkanie. Prezes komitetu, hr. 
Zedtwitz, witając ich, wyraził się, że zapewne 
przybywają podziwiać postęp narodu czeskie­
go w przemyśle i sztuce, na co odpowiedział 
Tilszer, że przybyli tu dla uczczenia rocznicy 
historycznej. Na tern się demonstracya skoń­
czyła. Pospólstwo śpiewało pieśni patryotycz- 
ne, ale te same, które codzieńlub przynajmniej 
co niedziela, na wystawie śpiewa.

Ze wsi i miast
(Wiadomości i listy)

D Z pod Łęczycy donosi nasz korespon­
dent.

Obecnie gdy coraz więcej się upowszechnia­
ją wędrówki po kraju, pozwolę sobie zalecić 
uwadze turystów kościół we wsi Tumie, odle­
gły o nie całe dwie wiorsty od Łęczycy. Jest 
to jeden z najdawniejszych, był niegdyś kole­
giatą najpierwszą po katedrach, dla tego nosił 
tytuł archikolegiat. O czasie założenia tej 
świątyni objaśniała tablica marmurowa, znaj­
dująca się w bocznej ścianie wewnętrznej, na 
której było wypisane: że stauęła w pierwszych 
wiekach Chrześciaństwa, a sam kościół w tym 
kształcie, jak dziś jest, miał powstać w 1180 
roku. Świątynia wybudowana z kamienia 
ciosowego, z dwoma wyniosłemi wieżami, 
•a narożne kamienie są tak odrobione, że nie- 
potrzebowały być w rogach spajane. Przed 
laty 12-tu szczegółowo rozglądał się w tej 
świątyni znany archeolog profesor Łuszczkie- 
wicz i wydał o niej osobną monografię. Nad 
zakrystyą znajduje się krótki i nieczytelny na­
pis. Piszący te słowa, otrzymawszy dokładną 
zwiększoną fotografię drzwi zakrystyi, takową 
przesłał Akademii Krakowskiej i otrzymał od

profesora Łepkowskiego odpowiedź, że ów na- 
' pis nad węgarami drzwi, czytać należy: „Jezus 
i Christus — Maria — 1487 r.“. W skarbcu są 
) różne pamiątki, mające pod względem arty- 
' stycznym ważne znaczenie, są tam rozmaite 
1 rzeźby, malowania na drzewie, szczególniej u- 
) derzający jest wizerunek Boga Ojca i inne 
! przedmioty, warte bliższego obejrzenia. Apa- 
j rata kościelne wydobyte z pyłu i znakomicie 
j odnowione za staraniem poprzedniego probo­

szcza księdza Ruszkowskiego, mogłyby być 0- 
zdobą niejednego kościoła katedralnego. Od
1819 r. ów kościół w Tumie zaczął chylić się 
do upadku, a ustanowiona przy nim niewielka 
parafia, niewiele wpływała na utrzymanie 
świątyni w dobrym stanie; dopiero przed laty 
piętnastoma, gdy rządy parafii objął ksiądz 
Józef Ruszkowski, użył wszelkich móżebnycli 
środków, aby ocalić gmachy od zupełnej ruiny, 
czego też w znacznej części dokonał. Wkrótce 
ks. R. otrzymał inne przeznaczenie, lecz na 
jego miejsce przybył również gorliwy i ener­
giczny ksiądz Urbanowicz, który przede wszy- 
stkiem zabezpieczył popsute dachy i sklepie­
nia, ołtarze wszystkie odnowił i ściany obraza­
mi przyozdobił. Obecnie przystąpiono do re- 
stauracyi wież. Jest nadzieja, że przed zimą 
restauracya wież dokonana zostanie i nowe 
krzyże ujrzymy na tych wieżach z ofiarności 
p. Boet..., blizkiego sąsiada Tumu. Pozostanie 
jeszcze wiele i wiele do zupełnego wyrestauro- 
wania tej starożytnej świątyni, lecz jest na­
dzieja, że przy dobrej woli odnowienie kościoła 
doprowadzone zostanie do końca.

ZZ7 Ze Sterdyni (gub. Siedlecka) donoszą nam:
W dniu. 26 sierpnia o godzinie 9-ej rano osa­

da nasza położona w głuszy pól i lasów poru­
szoną została niezwykłem zjawiskiem. Od 
strony Kossowa ukazał się jeździec na rowe­
rze.

Był to pierwszy wypadek tego rodzaju w 
Sterdyni od stworzenia świata, a że w osadzie 
są tacy co od stworzenia swego nie widzieli nic 
więcej nad dwa sąsiednie miasteczka, zdziwie­
nie więc opanowało ich umysły.

Zbiegli się ciekawi przed dom, do którego 
rowerzysta przybył. w

Był to p. Karol Szinitd z Warszawy.
W dniu 25 sierpnia wyjechał on z Warsza­

wy o godz. 6 ej rano, był w Jabłonnie o godz. 
7 m, 10, przy rzece Narwi, o godz. 8 ej, w Se­
rocku o 8 m. 50 W Serocku odpoczął pół go­
dziny, a o 12 ej dotarł do Wyszkowa odległego 
od Warszawy o 60y4 wiorsty, t. j. do Wyszko­
wa jechał 6 godzin, czyli po 10 wiorst na go­
dzinę.

Ztąd bez odpoczynku ruszył do Ostrowia, na 
72-ej w. odpoczął minut 15, a o godzinie 5 m. 
10 był w Małkini, odległej od Warszawy tą 
drogą o 120 wiorst. Tu był kres drogi szoso­
wej, gdyż z Małkini można dostać się do Ster­
dyni albo piasczystą drogą wiorst 22, albo plan­
tem kolei Siedlce-Małkiń do st. Telaki i ztąd 
do Sterdyni. Nie znając drogi p. S, prowadził 
rower plantem kolei, a o 9 ej w wieczór, zmę­
czony zanocował u dróżnika na 3-ej wiorście. 
Dnia 26 sierpnia rano o 6 ej puścił się w dalszą 
drogę przez plant i Kosów wiorst 17 i o 9-ej 
m. 10 rano stanął u celu.

O godzinie 3 ej tegoż dnia puścił się niezłym 
gościńcem o 10 wiorst do wsi Sabnie. Na wi­
dok roweru baby uciekały z pola, wieśniacy 
zatrzymywali wozy, chłopcy pędzili za „ko­
niem nieżywym“. Obecnie „nieżywy koń“ jest 
głównym przedmiotem gawęd i debatów.

O Wywóz gęsi za granicę. Handlarze za­
graniczni, korzystając ze spadku kursu rubla, 
w obecnym czasie rzucili się do zakupu gęsi 
i codziennie do Sosnowca nadchodzi z Łaz i 
Kłomnic po kilka wagonów tych ptaków dla 
dalszej ekspedycyi do Saksonii i Alzacyi. Nad­
to żydzi codziennie dostawiają do Sosnowca 
znaczne partye gęsi w skrzynkach i takowe w 
brankardach pociągów zagranicznych ekspe- 
dyują do Katowic i innych miasteczek sąsie­
dnich.

U Z Krasnegostawu donoszą nam, że wy­
dajność zboża w okolicy jest bardzo licha; w 
najlepszym razie, żyto wydaje 5 ćwierci z ko­
py, a przeważnie po korcu lub 3 ćwierci, owies 
też nie szczególny daje rezultat omłotu. Zbiór 
grochu będzie średni, kartofle na niższych 
gruntach liche, ua wyższych zaś dadzą zbiór 
niezły. W ogóle urodzaj tegoroczny jest mniej 
niż średni.

U Z Piotrkowa donoszą nam: W końcu bie­
żącego miesiąca amatorowie sztuki dramatycz­
nej zamierzają urządzić przedstawienie teatral­
ne, z którego dochód użyty będzie na rzecz To­
warzystwa dobroczynności i straży ogniowej 
ochotniczej. Odegrane będą na tern przedsta­
wieniu „Śluby panieńskie“ Fredry.

O Z Radomia. Wystawa dzieł sztuki i obra­
zów na rzecz Towarzystwa dobroczynności ma 
być otwarta 13 b. m. Inicyatorowie usilnie sta­
rali się, aby zgromadzić jaknaj więcej przedmio­
tów mających wartość artystyczną lub pamiąt­
kową. Słychać, że władza duchowna zezwoliła 
na wystawienie kilku nader cennych okazów 
z bogatego skarbca katedry sandomierskiej. 
Z okolicy wielu posiadaczy cennych obrazów 
przyrzekło przyjąć udział w wystawie, jest za­
tem nadzieja, że wystawa będzie godna widze­
nia. Obecnie inicyatorowie pracują nad ułoże­
niem katalogu, który zawierać będzie możliwie 
szczegółowy opis każdego dostarczonego na 
wystawę przedmiotu.

U Z Wilna donosi nasz korespondent:
Zabudowania wystawowe są już prawie u- 

kończone. Wzniesienie ich kosztowało około 
2,500 rs.

Do działu inwentarza zameldowano okazy 
przeszło stu wystawców.

Wielkie zainteresowanie budzą zawczasu a- 
merykańskie woły garbate, do konnej jazdy u- 
żywane; woły te zaprodukować ma p. Hilary 
Łęski z Waki (pow. Trocki), który poraź pier­
wszy przyjmuje udział w naszej wystawie.

P. Emilian Butkiewicz (pow. Lidzki) zamel­
dował swe okazy prawie do wszystkich działów 
ekspozycyi.

Między innemi, p. But, zaprodukuje niezna­
ny u nas prawie gatunek świń „polsko chiń­
skiej“.

Wystawców z Królestwa Polskiego przyjmie 
udział w dziale inwentarza kilku, ale po za 
konkursem.

Między ¡innymi trzodę chlewną nadeszle p. 
Bobrowski ze Snopkowa (gub. lubelska).

Do działu przemysłu drobnego i rzemiosł za­
meldowało okazy kilkuset wystawców, a w tej 
liczbie kilku z Warszawy.

Wydatki, jakie w r. b. będą musieli ponieść 
pp. wystawcy, zmniejszą się znacznie wskutek 
tego, iż zarządy kolei Warszawsko-Petersbur- 
skiej, Libawsko-Romeńskiej i Poleskiej, zgo­
dziły się na przewiezienie bezpłatnie do Wil­
na i z powrotem wszelkich okazów, przezna­
czonych na wystawę.

Komitet wystawy rozesłał wezwanie do 900 
blisko gmin, w obrębie 4-ch gubernij: Wileń­
skiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i Mińskiej, 
do włościan, aby udział w wystawie przyjęli. 
Wezwanie to jednak pozostanie prawdopodo­
bnie bez skutku. Jeśli wyroby włościan znaj­
dą się na wystawie, to będziemy to zawdzię­
czali pp. ks. Ogińskim, M. Wańkowiczowi, F. 
Swidzie, M. Szczyttowi i innym obywatelom 
ziemskim, którzy dostarczyć wyrobów wło­
ściańskich łaskawie się podjęli.

Liczba nagród Towarzystwa wyścigowego 
w r. b. została znacznie zwiększoną: medali 
złotych będzie pięć, kilkanaście dyplomów na 
medale złote i srebrne, 20 medali srebrnych 
wielkich, 30 małych, 40 medali bronzowych, 
kilkadziesiąt listów pochwalnych. Na nagro­
dy pieniężne komitet w r. b. przeznaczył 600 rs.

Niezależnie od wymienionych powyżej na­
gród Towarzystwa za wystawione w r. b. oka­
zy, będą rozdane nagrody następujące:

1) Od ministeryum dóbr państwa rs. 200 w 
gotówce; oprócz tego narzędzia rolnicze (wy­
stawcom włościanom) 4 pługi, rafa i młocarnia.

2) Od Towarzystwa ekonomicznego w Pe­
tersburgu 18 nagród, a mianowicie: medal wiel­
ki srebrny, 2 małe srebrne, 5 bronzowych, oraz 
10 listów pochwalnych.

3) Od Petersburskiego Towarzystwa rolni­
czego: 1 medal srebrny i 3 med. fcronzowe.

4) Od Moskiewskiego Towarzystwa rolni­
czego: 1 medal srebrny, 2 med. bronzowe i 5 
listów pochwalnych.

5) Od hr. Konstantego Przezdzieckiego czte­
ry nagrody pieniężne, a mianowicie: rs. 100 za 
konia włościańskiego rasy żmujdzkiej, oraz 3 
nagrody po rs. 50, za okazy przemysłu domo­
wego włościańskiego.

6) Od Towarzystwa opieki nad zwierzętami: 
2 medale srebrne i 3 bronzowe.

7) Od Towarzystwa popierania hodowli pta­
ctwa, 2 medale bronzowe; nakoniec

8) Od miasta Wilna rs 100.
D W Homlu (gub. Mohylewska) 24 z. m. 

wynuchnął groźny pożar.Ogień wyniknął wśród 
zabudowań drewnianych, a podsycany wiatrem 
szerzył się z nadzwyczajną szybkością i objął 
domy murowane, składy i sklepy. Znaczna 
część miasta poszła z dymem, a straty miesz­
kańców wskutek tego pożaru wynikłe wynoszą 
przeszło półtora miliona rubli.

-t- Akt uroczysty uniwersytetu warszaw­
skiego odbędzie się jutro. Wykłady rozpocz- 
ną się od poniedziałku.

h- Do instytutu muzycznego, pomimo pod­
wyższonej na ten rok opłaty, zapisuje się wie­
lu uczniów i uczennic. Dotychczas przyjęto 
blizko sto osób przeważnie do klasy skrzypiec 
i fortepianu. Obiega pogłoska, że na miejsce 
prof. Schlótzera, odjeżdżającego do Moskwy, 
zaproszony zostanie do grona profesorów in­
stytutu znakomity pianista Aleksander Micha­
łowski.

-r- W teatrzyku Wodewil dziś odbyć się ma 
zabawa na rzecz Towarzystwa ratowania to­
nących.

-4- Kanaiizacya. Ponieważ nie wszystkie ro­
boty kanalizacyjne objęte programem na rok 
bieżący będą mogły być przed nadejściem zimy 
ukończone, przeto główny inżynier kanalizacyi 
zaproponował komitetowi kanalizacyjnemu wy­
bór ulic, które za najpilniejsze, uważa.

Nad tą kwestyą obradować ma komitet na 
posiedzeniu dzisiejszem. Według zdania p. 
Lindleya, ulice Przechodnia, Zimna, Widok i 
Krucza powinny być skanalizowane jeszcze w 
roku bieżącym.

-r- Zapis. Ś. p. Teofil Barcimowicz, b. nau­
czyciel rządowy, ostatnio guwerner prywatny, 
zmarły niedawno w gub. Grodzieńskiej, zapi­
sał kapitał wynoszący 23.000 rubli w listach 
zastawnych wileńskiego Banku ziemskiego, na 
utworzenie czterech wsparć corocznych dla 
nauczycieli, którzy najmniej lat 30 przebyli 
w swoim zawodzie. Według woli testatora 
zapis wówczas dopiero wejdzie w wykonanie, 
gdy z procentów składanych kapitał powiększy 
się do 30,000 rs. Kuratorami zapisu ś. p. Bar­
cimowicz naznaczył p. Leopolda Wąsowicza, 
właściciela dóbr Zaniewice, d-ra Henryka 
Mieszkowskiego, oraz mecenasa Andrzeja Brze­
zińskiego. Ponieważ ten ostatni już nie żyje, 
dwaj poprzedni wybiorą trzeciego kuratora.

O zatwierdzenie legatu już odpowiednie kro­
ki poczyniono.

-4- Komitet opieki nad plantacyami miejskie- 
mi występuje z projektem zupełnej reformy kil­
ku ważniejszych i większych skwerów a mia­
nowicie: na Krakowskiem-Przedmieściu, na 
placu Zielonym, na Muranowie, na placu Ban­
kowym i na Nalewkach. Projekt ma na celu 
zamianę skwerów otwartych na zamknięte ogro­
dy, w których będzie można zaprowadzić wła­
ściwe drzewa, kwietniki, uregulować aleje 
i zastosować przepisy porządkowo-policyjne, 
co do nie wpuszczania osób niechlujnie ubra­
nych, wprowadzania psów i t. p.

Komitet plantacyjny na początek zamierza 
w roku przyszłym przerobić na ogród skwer 
na Krakowskiem-Prżedmieściu.

-4- Kasa oszczędności pocztowa ma być 0- 
twarta w Warszawie jeszcze w ciągu miesiąca 
bieżącego, przy głównym kantorze pocztowym 
na placu Wareckim. Przyjmowanie i wyda­
wanie wkładów odbywać się będzie w niej we­
dle warunków, stosowanych w kasach oszczę­
dności, istniejących przy kantorach i oddzia­
łach Banku państwa.

-r- Trzeci most. Czytamy w „Dniewniku 
Warsz.“: Jak wiadomo czytelnikom, zaprojek­
towano połączyć warszawskie brzegi Wisły 
trzecim mostem stałym Według obliczeń 
przedwstępnych, koszt budowy mostu obliczo­
ny został w przybliżeniu na 3,500,000 rs. Most 
zbudowny zostanie naprost alei Jerozolimskiej. 
Obecnie wyznaczona jest komisya pod przewo­
dnictwem p. zarządzającego warszawskim okrę­
giem komuuikacyj, rz, r. s. Kostaneckiego, 
która ma się zająć zbadaniem projektu, a na­
stępnie kierować budową mostu. Do składu

komisyi weszli przedstawiciele władzy wojsko­
wej, ministeryum komuuikacyj i zarządu mia­
sta. Ze względu, że przy półmilionowej lu­
dności Warszawy, jeden most Aleksandrowski 
dla utrzymania prawidłowej komunikacyi po­
między Warszawą a Pragą jest niedostateczny 
i że zatem zbudowanie trzeciego mostu jest po­
trzebne nietylko w interesie władzy wojskowej, 
lecz i dla mieszkańców, przeto polecono zarzą­
dowi miasta, ażeby przedstawił wnioski, w ja­
kim stopniu będzie mógł przyjąć udział w bu­
dowie rzeczonego mostu.

-T- Sprawa porządku. Przed nastąpieniem 
zimy i zawieszenia sezonu budowlanego, dopeł­
nioną zostanie powtórna rewizya wszystkich 
posesyj, celem przekonania się, czy właścicie­
le uskutecznili wszystkie polecone im na wio­
snę roboty, dotyczące odnowień zewnętrznych, 
reparacyj dachów, przeróbek lokali dla stró­
żów i t. p. W razie zauważenia uchybień w tym 
wględzie, niezależnie od pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności sądowej, przedsięwzięte 
zostaną potrzebne roboty na koszt gospodarzy.

-5- Oświetlenie elektryczne, wypróbowane 
świeżo z bardzo pomyślnemi rezultatami, ma 
być już w miesiącu przyszłym wprowadzone do 
wszystkich wagonów korytarzowych na pocią­
gach kuryerskich kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej.

Ulice Gnojna do Grzybowskiej,. Widok 
(cała) i Krucza od alei Jerozplimskiej do Wil­
czej zostały dla przejazdu 'zamknięte.

7- Towarzystwo siłaczy, jak słychać,jzawią­
zuje się w Warszawie. Inicyatorem w tej 
sprawie jest pewien atlejta tutejszy, który na 
arenach zagranicznych pokilkakroć odnosił 
zwycięztwa.

Literatura i Sztuka.
< Dzisiaj o godz. 11 przed południem odbyła 

się próba generalna z widowiska inauguracyjnego, 
które ma się odbyć jutro. Krzesła zapełnili wi­
dzowie zaproszeni, przedewszystkiem rozpatrujący 
się w szczegółach odbudowy. Opinia o niej wy­
padła nader pochlebnie: w przeróbce dokonanej sa­
la widzów wygląda prześlicznie. Chociaż rozsze­
rzona znacznie, wydaje się szczuplejszą niż poprze­
dnio, dzięki zapewne stylowi ornamentaeyj, lek 
kich, ażurowych, ale wybornie układających się 
do ogólnej harmonii. Rzeczywiście w sali jest lu­
źniej i wygodniej. Oświetlenie elektryczne, urzą­
dzone efektownie, wcale nie daje przedmiotom nie­
naturalnego wyglądu, jak się tego obawiano. Miej­
sce dla orkiestry, obszerne.

Stanowczo twierdzić można, że pod wzglę­
dem dekoracyj teatr Wielki stanął na wysokości 
europejskiej. Sztuczne światła kolorowe bardzo 
piękne, łagodne, jednolite, maszynerya sceniczna 
działa składnie i bez wysiłku, który dawniej nie­
raz bywał widoczny. Wejścia do sali widzów ob­
szerne, wykwintne, dobrze uprzedzają o wnętrzu, 
które z pewnością nie ustępuje w niczem najpięk­
niejszym teatrom zagranicznym.

O widowisku próbnem na teraz nie powiemy nie, 
odkładając to do jutrzejszego przedstawienia; w tej 
chwili kończymy tę notatkę z odniesionych wrażeń, 
które dla dokonanej odbudowy teatru Wielkiego są 
bardzo pochlebne.

Zblizka i zdaleka.
4~ August Foures, głośny we Francyi poeta 

langwedocki, zakończył życie wJCastelnaudary, 
w 42 roku życia. Główne tomy jego poezyj 
noszą tytuł: „Les Grilhs“ (Les Grillons) i 
„Les Cants del Sułhelh“ (Les Chants- des So- 
leil) W druku jest i wyjdzie niebawem trze­
ci tom utworów Foures’a pod tytułem: „La 
Sego“ (La Moisson). Nazwy te świadczą sa­
me, jak dalece różnią się we Francyi różne 
dyalekty między sobą? Jest to tak powszech­
ne, że południowiec nie rozumie często ziomka 
z północnych departamentów i nawzajem.
+ „Pozytywiści“. Ejże, czy' nie prze- 

brzmiało już to chełpliwe poniekąd miano, nie­
dawno tak nowe, tak „młode“? Ózy nie znaj­
dą się wśród ostatniego pokolenia jednostki, 
którym bodaj tłomaczyć wypadłoby i-objaśniać 
aspiracye, dążności i zimne zapały mężów nau­
ki „sub hoc signo“ walczących i... nie zwycię­
żających? „Tout passe, tout lasse, tout cas- 
śe....“ Tak mogli powiedzieć i wielu powie­
działo sobie niewątpliwie w dniu 5 września r. 
b., kiedy zebrali się na paryzkim cmentarzu 
Pera-Laehaise nad mogiłą Augusta Comte, 
fundatora pozytywizmu, ku uczczeniu trzy­
dziestej rocznicy jego śmierci.

Trzydzieści lat,—jakże to niewiele! A je­
dnak... nielicznie zebrani uczniowie i wielbi­
ciele Comta, z bólem zapisali w sercu, jako 
szeregi ich bardzo się przerzedziły. Napróżuo 
powtarzali sobie, że „pozytywizm jest meto­
dą“,—frazes, który nieledwie przysłowiem po- 
pularnem był przed laty piętnastu. Nowe dzi­
siaj sitka na kołku,—cóż robić.

Na rozcbodnem poskładali na mogile wianu­
szki stokrotek białych, krasnych i sinych, oraz 
parę wieńców zieleni spowitych w białe szar­
fy,—symbol młodości.... Augusta Comte.

+ Autentyczne a wzruszające. W maju ro­
ku 1890 umarł we Francyi, w Perignat b. ka­
pitan Lesgourgues, osierociwszy.... psa, na­
zwiskiem „Black“, przywiązanego doń ponad 
wszelki wyraz. Kiedy kapitan umarł, pies nie 
odstępował go do chwili, w której zabito wie­
ko nad jego trumną; szedł za nią na pogrzebie, 
i, jak zapewniają, dziewięć dni przeleżał na 
mogile nie jedząc i nie pijąc. Dziesiątego dnia 
zawlekł się z mogiły ku mieszkaniu dawnego 
pana wyjąć bez przerwy żałośnie. Nakarmio­
ny tutaj, wrócił znowu na mogiłę.

Rodzina zmarłego zabrała do siebie psa i 
utrzymuje go najstaranniej. Około południa 
„Black“ znika: wszyscy wiedzą dokąd idzie. 
Idzie na grób pana, i do zachodu słońca leży na 
mogile, poczem, wieczorem powraca. Szesna­
ście miesięcy upłynęło od śmierci kapitana, a 
wierny pies ani razu nie skrewił.

+ Historyczny hotel. Najstarszym hote­
lem w Europie jest „Hotel des Trois Rois“ 
w Bazylei, który istniał już w roku 1026. 
W hotelu tym mieszkali współcześnie cesarz 
Konrad II, syn jego Henryk III i Rudolf, osta­
tni król Burguudyi, kiedy odbyli konferencyę, 
w skutku której, Rudolf odstąpił swoje króle­
stwo Henrykowi.

+ Nowy pociąg cesarski. Na dworcu ko­
lejowym w Pots lamie można teraz oglądać po­
ciąg, jaki kazał zbudować dla siebie Wilhelm 
II. Liczy on 17 wagonów, urządzonych isto­
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tnie z niesłychanym podotąd zbytkiem i kon- 
fortem. Stawiają go ponad wszystkie podobne 
pociągi w Europie i w Ameryce. Dość powie­
dzieć, że jeden z wagonów przedstawia salę 
tronową; inny przeznaczony jest na posiedze­
nia rady ministrów; jeszcze inny na salę kon­
certową i t. d.

Pociąg ten kosztuje cztery milniony marek.
4- Dobry przykład. Baron von Stumm, je­

den z największych przemysłowców w Niem­
czech, oznajmił robotnikom w zakładach jego 
pracującym, źe dopóki trwać będzie obecna 
drożyzna, on. Stumm, dopłacać będzie każdemu 
z nich od 5 do 10 marek miesięcznie, zależnie 
od wieku robotnika. Takąż podwyżkę otrzy­
mywać będą wdowy i inne osoby pensye z jego 
kasy pobierające.

+ U Bismarka. Są dzienniki, które zapo­
wiadają wizytę księcia Alberta pruskiego, ma­
jącego jakoby odwiedzić Bismarka. Otóż za­
pewnić możemy, że ta wizyta już się odby­
ła i to w dniu 2 września, w 21-szą roczni­
cę Sedanu, którego głównym autorem "był Bis- 
rnark, pospołu z anarchią francuzką. Książe 
Albert i Bismark spotkali się na stacyi Ham­
mermühle. Rozmowa trwała do 20-tu minut 
i toczyła się przeważnie o wypadkach francuz- 
ko pruskich z przed lat 21, oraz o świeżo wy­
danych pamiętnikach Mołtkego. Bismark wy­
dał się bardzo starym i znużonym księciu Al­
bertowi; z trudnością zdawał siędźwigaó uni­
form wojskowy, który na cześć księcia Alberta 
przywdział. Zestarzał się i pobladł niewymo­
wnie. Oczy tylko błyszczą chwilami jak da­
wniej.... u Bismarka.
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Handel i przemysł.
Zły urodzaj w latach 1889 i 1890-ym 

kartofli, jako głównego produktu, z którego pę­
dzi się.; okowitę, wywołał zmniejszenie się 
i ograniczenie produkcyi jej w gub. Piotrkow­
skiej W r. Z. W przeszłem półroczu, roku 
ubiegłego, czynne były w tej guberni 44 go­
rzelnie i 2 gorzelnie z drożdżowniami, czyli 
o 5 gorzelni mniej, niż w półroczu odnośnem 
roku poprzedniego, w drugiem zaś półroczu r. 
z. funkcyonowało 41 gorzelni, z których 1 no- 
wozbudowana, a 2 gorzelnie z drożdżowniami, 
czyli o dwie fabryki mniej, niż w 2-giem półro­
czu r. 1889-go. Okowitę pędzono z kartofli 
z niewielką domieszką mąki i słodu, przeważ­
nie zielonego. Jedynie w gorzelniach w Woli- 
Krysżtoporskiej i Kielcach, wyrabiających tak­
że drożdże prasowane, użyta była przy fabry- 
kacyi mąka żytnia i kukurydza, oraz słód, 
a gorzelnia w Maluszynie przerabiała melasę 
z buraków cukrowych. Wszystkie gorzelnie 
pędzono przy fermentacyi przez-3 doby trwa­
jącej, oprócz gorzelni połączonych z drożdżow­
niami, które co 2 dwie doby zmieniały fermen- 
tacyę. Ogółem wypalono w r. 1890-ym oko­
wity 42,595,638-0 stopni, mniej, niż w r. 1889 
o I,l4l,o56 o stopni.

Dwie gorzelnie połączone z fabrykacyą 
drożdży wyrobiły w r. z. w gub. Piotrkow­
skiej 1,333-349 funtów drożdży prasowanych, 
mniej, niż w roku 1889-yiti o 125,885 f., co 
nastąpiło z powodu smniejszenia się zapotrze­
bowania wyrobów tych fabryk w obec znacz­
nego dowozu drożdży z fabryk w innych gu­
berniach.

Eg W r. z, funkcyonowało w gub. Piotrkow­
skiej 39 browarów, czyli o 1 mniej, niż w r. 
poprzednim. Z 4.994 zacierów, na które uży­
to 322,780 pudów słodu,’wyrobiono piwa: ba­
warskiego 1,498,262 wiader i zwyczajnego 
27o,85o wiader — ogółem 1,769,112 wiader, 
czyli mniej, niż w r. 1889 o 115,328 wiader. 
Zmniejszenie produkcyi piwa w browarach, 
gub. Piotrkowskiej, głównie przypisać należy 
tej okoliczności, że konsumcya tego trunku 
zmalała w skutek ograniczania wydatków przez 
robotników, głównych konsumentów piwa w 
gub. Piotrkowskiej, w skutek zastoju w je. 
przemyśle. I

OKOWITA..

z akcyzą, 
i z dodaniem 

2%
T* • 1 77Po jea. szyn. „

Warszawa dnia 10 września 1891 r.
Hurt. skl. wiadro 100° 11.72 do 11.78 

78» 9.14 „ 9.19
100° 11.82 „ 11.89 

„ „ „ 78° 9.22 „ 9.27«
Ceny Warsz. Rektyfikacyi, loco ul. Dobra 18.

Z akcyzą Wiadro 100° rs. 11.45 1 ..
Bez akcyzy „ •„ „ 2.20 łne .

Na wywóz zagranicę, oprócz premij wywozowej (na 
100° kop. 32) i drogowej' w beczce konrtaktowej, od­
dane franco aktem rewizyjny granicznym wyniesie: 

wiadro 100° rs. 1.00 do rs. 1.05.

, ODE S A, 10 września. (Telegram „Wieku“). 
Zyto płaca, po 95 kop. za pud. Usposobienie ryn­
ku spokojne, tranzakcye bardzo ograniczone. '

Targ Witkowskiego w Warszawie. Dowozy 
wciąż słabe. Pszenicy ofiarowano w dniu dzisiejszym 500 
korey,żyta 200 i owsa 100. Usposobienie bez Jzmiany 
mocne. . Płacono za pszenicę wyborową 8.50, 8.60 i 
8.65, białą po 8.30 i 8.40, pstrą 7.80. Żyto wyborowe 
osiągało 6.89 i 6.90, średnie 6.50. Owies W sprzedaży 
cząstkowej 3.05—3.50 kop.

farg na ¡‘radze. Dowóz zboża dość duży; żyta o- 
koło 40 wagonów, owsa 17. Usposobienie targu słabsze. 
Zyto średnie 116 — 119; owies wyborowy 96, średni 
Sń; —99;kasza jaglana stale, w żądanin wyborowa 139. 
najlepsza 142 kop. za pud. Zapasy zboża w magazy­
nach tranzytowych kolei Terespolskiej wynosiły w 
d. 8 września 359 wagonów (w tern 49 żyta, 13 owsa, 
231 kaszy jaglanej).

Gdańsk. 8 września. Pszeniea krajowa znowu bar­
dzo słabo i niżej o 3 do 4 m., tranzytowa także słabo, 
bez zmiany tylko w gatunku czerwonym. Płacono za poi -C « ł- „ „j_ ,mf -.=<> : ... op,ga(Jzon„

-. 174
--- *• -.—W -X - . X. X. I 111., tjat tuoiil

tr. łagodnie czerwoną 134—135 f. 180, wybitnie czer 
woną 126 f. i 127— 128 f. i 128 165, 135 f. 175, czerwoni 
125 t. 160, czerwoną obsadzoną 122 — 123 f. 158 129 1 
167: girka 128—129 f. 163, obsadzona 128—129 f.’l60 ni 
za tonnę. Transito na wrzesień-październik 174*/,, n 
październik-listopad 175, na listopad-grudzień 176 \ 
poszukiwaniu, kwieeień-maj 177’/2'm. w poszukiwaniu 
Cena regulacyjna tranzytowej 176 marek.

Zyto inoeno. Płacono za polskie tr. 111 f. 170 m. z 
tonnę. Transito: na wrzesień-październik 185, na paź 
dziernik-Ijstopad 185 płaeono, na listopad-grudzień 18£ 
na kwieeień-maj 183 m. w poszukiwaniu; cena reguła 
cyjna dolnopolskiego 183, tranzytowego 185 marek z 
tonnę.

Jęczmień ruski tr. 110 f. 128, 112 f. 130, jasny 100 
109 f-128, biały 106 f. 134 m. Owies ru

Ski tr. 97 m. płaeono. Rzepak polski tr. 250, ruski t 
jary 240 m. Lnica ruska tr. 170 m. za tonnę. Okowit 
niepodlegąjąea cłu w towarze gotowym 71%, podleg: 
jąea cłu 52 w żądaniu za hektolitr. Kurs rubli 2131 
marek.



WIEK.

Berlin, 9 września. Pszenica, bez zmiany, na wrze- 
sień-październik 231.75, na październik 1 etopad 228.25; 
żyto słabiej, na wrzesień-pażdziernik 236.75, na paź­
dziernik-listopad 233.75; owies słabiej, na wrzesień paź- 
dzierik 161 75 ni za tonnr.

New-York. 8 września. Pszenica słabiej, w miej­
scu 104, na wrzsień 103'/s. na październik 1041/,, no 
grudzień 107%, na maj 113%: mąka niżej,4.35, kuku­
rydza słabiej, na październik 673/< cnt. za buszel.

Hamburg, 8 września. Okowita spokojnie, na wrze- 
sień-październik 38%, na październik-listopad 38%, na 
łistopad-grudzień 38%, na kwieeień-maj 363/* m. za he­
ktolitr. __

Z targu bydłem. Dostawa bydła rogatego na targ 
prążki wynosiła w tygodniu ubiegłym 1,914 sztuk, w tej 
liczbie 1,610 stepowego ¡5304 krajowego. Rzeźnicy war­
szawscy zakupili 1,600 sztuk, na prowincję sprzedano 
300, pozostało bydła niesprzedanego 14 sztuk. Wieprzów 
dostawiono 2,700, z których 600 sprzedano do Łodzi i 
Prus, pozostałą ilość rozkupili rzeźnicy miejscowi. Cie­
ląt przypędzono 400 sztuk, skopów 850 dostarczo­
no. Woły wyborowe płacono po rs. 100—115, średnie po 
po rs. 80—85, poślednie po 60—65. Wieprze tuczone pła­
cono po rs. 30—35, średnie po rs. 20—23, sztuki lichsze 
od rs. 1. Cielęta sprzedawano po rs. 6 —7.50. Skopów 
niedostawiono. Mięsa dowieziono 4,185 pudów wołowe­
go, 1,115 wieprzowiny, 300 cielęciny i 188 baraniny.

Wełna. W ciągu ostatnich dwóch tygodni dokonn- 
nnno następujących tranzakcyj. W Pilicy sprzedano 
około 300 centn. w>łny dominialnej po 65 tal i około 450 
pudów peregonu ruskiego po 20 rubli z Białostoku do 
Rudy i Tomaszowa. W dniu wczorajszym kupiono do 
Białostoku około 40 cent, po 53 tal.

odbiorców; pozosti łe serye zbywano po 99.85, 99.90 
i 99.95, ceniono po 100 20.

Listy zasawne m. Warszawy w żądaniu; ser. I 101.5C, 
IJ 101. III 100; IV i V 99.75.

Listy zastawne m. Lublina zbywano po 103.75, żądano 
104.

Z monet notowano: kupony celne 15073, marki niemiec­
kie 46’/,, guldeny austryaekie 80%, franki w zlocie 371/»

Meleorolo

9/
/IX

Godz. 7 rano. 
» 1 popoł.
„ 9wiecz.

Wyso­
kość ba­
rometru

Temper.
powietrza
według

Celsjusza

Wilgoć
%

Kierukek
wiatru

756.7 
757 8 
759.1

11 7 
16,8 
131

1
85 zachodni.
58 północny.
81 cisza.
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Giełda pieniężna.

Dzisiaj nadeszły z Berlina różne szacowania, .wszyci 
kie jednak zapowiadały wyższy kurs rubli, t. j. około 

216.50 mi na dostanę. U nas waluta zagraniczna tań­
sza i w mchu średnim, na p- Iu papierów ruch słaby..

Płacono weksle krótkoterminowe na Berlin po 45.97%, 
46.05, 46.07%, 46.17%, 46 12% i 46.10.

Na Londyn płacono 9.32%; na Paryż 37.077a ■ 37.15; 
na Wiedeń 80.05 (kurs nieurzędewyj.

Likwidacye ceniono, stosownie do wielkości odcinków, 
po 97.25 i 97.

Pożyczkę Wschodnią ii emisyi starano się umieszczać 
po 101.50, lii po 103.50; Wewnętrzna96.25 w żądaniu

Listy zastawne ziemskie ser. 1 100.70 w żądaniu bez

Wykaz firm, które do dnia dzisiejszego na­
desłały swoje ogłoszenia do Kalendarza „Wie­
ku“ na rok 1892:

Łuczyński—Biuro stręczeń nauczycielek, Włodzimier-

Deniszczuk Władysław — Zakład lakierniczy, Nowy- 
Świat 62.
ManzJ—Wyroby kamieniarskie, Chłodna 19.
Książek—Fabryka kopyt, Podwale 13.
Przezdziecki—Mag. Ubiorów męzkich, Kotzebue 2.

Plac Teatralny.
Dutkiewicz—Fabryka guzików, Bielańska 4.
Dresler—Fabryka pościeli, Nowo-Senatorska. 
Dobrowolska - Akuszerka, Chłodną 24.
Dzięgelewski K.—Magazyn mebli, S-to Krzyzka 5. 
Dreher Julian—Optyk, Szpitalna 6.
Eiehler i Komarnicki—Fabr. wyr. żelaz., Sienna 31. 
Wróbel—skład win i delikatesów, Krak.-Przedm. 25 
Ławrysiewiez—Firanki, Marszałkowska 148. 
Matuszewska—Zakład naukowy, Leszno 28.
Majewski—Laboratoryum chemiczne.
Pióro—Fabryka rękawiczek, Długa 29 
Bronikowski—Skład papieru, Plae Teatralny 18. 
Biesiada Literacka, Chmielna 26.
Bloeh Filip—Materyaly piśmienne, Nalewki 2!.
Brunn Krzysztof i Syn — Itepr. Welocyp. fabr. Błock’ 

PI.-Teatralny. , ,
Cegielski-Maszyny i narzędzia rolnicze, N.-Świat 11. 
—MB—

Gielieki — Wyroby powroźnieze, Marszałkowska 114. 
Rudzki—Tow. Udziałowe Fabryki Machin i odlewów, 
Fabryczna 3
Berent i Plewiński—Magazyn optyczny, Krakowskie- 

Przedmieśeie 61.
Bryzemejster—Wyroby blacharskie, Nowolipki 33. 
Miller—Optyk, Nowy-Świat 7.
Martynów—Fabryka sztukateryi, Soiee 111.
Pawełek—Magazyn wierzchów do futer. Czysta 6. 
Szczęsny—Skład instrum. muzycznych, Marszałk. 136. 
Tryniszewski—Skład herbaty, Senatorska.
Wichliński—Materyaly budowlane, Okopowa 9—10 
Veit—Organy, Długa 46.
Machlejd—Browar, Chłodna 45.
Oławski—Księgarnia, Mazowiecka 6,
Gutzman Zofia—Dentysta, Szpitalna 3.
Makowski—Mag. obuwia, Długa 42.
Mrozowski Mag mater. aptecznych, Miodowa 8. 
Majbaum- Introligator, Daniłowiczowska 10.
Pik Michał—Optyk, Miodowa 6.
Reych—Browar. Grzybowska 33.
Szumilin Skład herbaty, N -Świat 65.
Si-nnewald Księgarnia. Miodowa 6.
Skorupski-Skład win, Bracka 11.
Solecki—Fabryka skór, Wolska 47.
Miniewski Karol— Mag. ubiorów męzkich, Senatorska 
Petersburskie Tow. ubezpieczeń, Plac Zielony 13.

Morzycki—Kantor przewozowy Konkureneya Tłoaac- 
kie 4 i Plac Zielony 11.

Siwińska—Kwiaty-kapelusze, Krak.-Przedm. 61. 
Olszowska—Zakład naukowy, N.-Swiat 36. 
Małkowski—Skład fornerów, Grzybowska 18. 
Norłilin—Wyroby plater, i srebr., Żelazna 51.
Nowieki—Fortepiany, N.-Swiat 34.
Trcpte—Wyżymaczki, Marszałk. 147.
Tarnowski Aloizy — Mag. mebli, Marszałk. 114 i 134. 
Trechciński—Fabryka hydrauliczna, Krucza 11. 
Tuszewski—Tapicer, Tłomaekie 4.

Fraget—Fabr. wyr. srebrnych, Kr.-Przedm. 65. 
Filarowski—Aparaty ortopedyczne, Marszałków. 118 
Gałkowski—Magazyn bielizny, Marszałkowska 131. 
Redakcya „Zorzy“, Nowy-Świat 41.
Orgelbrand M.~Księgarnia wprost Kopernika.
Komar—Purifikator, Krochmalna 92.
Łuczyński et Szenic—Skład piwa, Miodowa 3 
Małecki—Skład fortepianów, Nowy-Świat 30.
Janowski—Obicia papierowe, Długa 31.
Jakor—Towarz. Ubezpieczeń, Żabia 472.
I. A. Krausse — Fabryka lakierów i farb, Bonifrater 
rka 9.
Tworkowski—Fabryka posadzek, Czerniakowska 77. 
Kołodziejski—Skład cygar, Nowy-Świat 51. _____

Woroniecki—Zakład zegarmistrzowski, Czysta. 
Szleifstein—Ceny Kontraktów, Długa 11.
Bitschan—Wyroby metalowe, Długa 51.

' Zielonka—Elektro-teehnik, Chmielna 58.
i Ziemiński —Apteka, Marszałk. róg Królewskiej.
! Zakrz.ewski Feliks—Fabr. siodeł, Marszałk. 112 
i Arthur —Fabryka musztardy, Leszno 4.
: Blomberg—Fabryka organów, Leszno 65.

Grodzki Alfred—Narzędzia rolnicze, Senatorska 33. 
Mateeki i Obrębowicz— Biuro techniczne, N.-Swiat 31 
Brunn Krzysztof i Syn Skład towarów żelaznych 
Pomorska—Wyroby szmuklerskie, Marszałk. 149. 
Wieńczysław—Fabryka rękawiczek, Nowy-Świat 3. 
Popiel—-Zakład zegarmistrzowski. Elektoralna 5. 
Schultz i Zawadzki—Skład win, Senatorska 24. 
Grabowski — Farbiarnia parowa, Nowogrodzka róg

Przedokopowej 2.
Gliński—Szuwaks, Nowy-Świat 69.
Rutkowski—Apteka, Długa 16.
Waręski—Skład mater. aptecz., Tłomaekie 13.
Tuezyn—Fabryka kapeluszy i czapek, Podwal 16. 
Szymaniewski—Zegarmistrz, N.-Świat 39.
Schuler—Wyroby stalowe, Nowo-Karmelicka 7.
Saks—Fabryka listew do ram, Marszałk. 15.

Krzjkowski—Wagi deeymalne, Chłodna 9.
Kronenberg—Hodowla róż, Zaokopowa.

Morozowicz—Winotłoeznia, Miodowa 6
Czełbaków — Magazyn ruskich towarów, Miodowa 24 

róg Długiej.
Dziechciński—Apteka, Kr.-Przedm. 59.

Seheibłer—Zakłady bawełniaoe Trębacka 4.
Tarnowski Fr.—Wyroby blacharskie Nowy-Świat 21. 
Waligórski—Skład mater. aptecznych, Nowy-Swiat38 
Wargon—Skład mater. technicznych, Graniczna 7. 
Piotrowski-—Mag. ubiorów męzkich, Miodowa 14. 
Lijewski — Skład win i tow. kolon., Krak.-Przedm. 6. 
L’Urbaine - Tow. ubezp. na życie, Mazowiecka 9 
Ludwig—Skład nici, Senatorska 6.
Świątkowski—Mag. obuwia, Bielańska 9 
Loretz —Fabr. lamp i form blaszanych, Podwal 5. 
Schlager—Fabryka rękawiczek, Nowy-Świat 51.

Oddawna znana wypróbowanej dobroci WO­
DA CYTERY (L’Eau de Cythère), zapobiega­
jąca siwieniu włosów i przywracająca siwym 
włosom, pierwotną, naturalną ich barwę, znaj­
duje się w sprzedaży w Głównym składzie 
u L. Henry 1F ulica Montmartre w Paryżu, 
oraz 10 znaczniejszych Magazynach Perfume- 
ryi w Warszawie. 903-12-6

Ceny targowe na stacyi Praga,
8 września 1891 roku.

Wedle notowań kantora 8. Werner Comp.
PSZENICA wyborowa. — 

naryjna smolna —
ŻYTO wyborowe 115 — 

ryjne — —
OWIES wyborowy 102 

ryjny 89 — —
GROCH wyborowy------
JĘCZMIEŃ wyborowy —

naryjny-------
KASZA JAGLANĄ 132

„ ordynaryjna

— — średnia -

— średnie 112 — 

—, średni 95 —

-------średni

121

- ...or.ty-

, ordynn- 

-, ordyna-

- , ordy

— Szpitale. W dniu 9 września, w 8-iu cy­
wilnych szpitalach przybyło chorych 70, wy­
zdrowiało 44 zinarło 3 pozostaje 1520; męż­
czyzn 826 kobiet 694 z tych w szpitalu sta- 
rozakonnyeh mężczyzn !50. kobiet 37

-— W ciąga upłynionej doby pochowano ns 
cmentarzach:

Prawosławnych
Katolików
Ewangelików
Żydów

meż. 3 kob.
,, fi 1,

II 1 -,
Razem zmarło osób:

— dzieci — 
« „ 8 
1 -, 1 

3 
30

TEATR LETNI.
Dziś: Teść.
Jutro: Teatr amatorski. Guzik Przez wdzięcz­

ność.
TEATR NOWY.

Dziś; Ptasznik z Tyrolu.
Jutro: Dzwony Kornewilskic.

Na widowiskach w dniu wczorajszym było osób: 
W Teatrze Rozmaitości - .
W Teatrze Letnim 27n.
W Teatrze Nowym 5 ’2 
W Cyrku 790.

¡¡¡y

[SI

¡a

[Sj
«09

ê
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Fabryka Machin Parowych,
KOTŁOWNIA I ODLEWNIA

dotąd istniejące pod firmą
Scholize Repphan & C-ie w Warszawie,

z dniem 18 czerwca 1891 r. przeszły na wyłączną własność dawniejszego spólnika 
AEGUSTA REPPHAN, 

który takowe nadal pod własną firmą.

AUGUST REPPHAN
dawniej SOHOLTZE REPPHAN & C-ie

prowadzić będzie.
„Polecając usługi swe Szanownej Klienteli, podaję do wiadomości, że Agentu­

ry: w Kijowie, Proreznaja Jfe 6, i w Petersburgu, Bolszaja Koniuszennaja Ja o, tak 
jak dotąd.obstalunki przyjmować będą.“ [j3j

Z poważaniem jgj
AUGUST K U. P P H A N gj 

(,940-6-6 dawniej Scholtze, Repphan & °'ie- @1

a
Do Inż. techn. p. G. Ritter „EXSICCATORA

w Warszawie, 
Królewska 39.

Niuiejszem zaświadczam, że „UNSICC A I OU“ używam od r. 1SS5 w ma­
jątku swoim Urzóza p. Kozienice dla konserwaevi drzewa imurów 
z tak świetnym rezultatem, iż mogę takowy każdemu z obywateli, jako zba­
wienny środek w Gospodarstwie polecić.

Warszawa w maju 1891 . '
1029 (podpisano) Stanisław lir. OŻAROWSKI.

Warszawa, Miodowa 4 
jako wyłączni reprezentanci polecają:

CENTRYFUGI RĘCZNE
do mleka systemu D-ra Brauna, z patentowanym szybkomierzem, odznaczające się do­
kładnością w odseperowywaniu śmietanki, trwałością i prostotą konstrukcyi i wyma­
gające małej siły. Centryfugę w działaniu można widzieć w zakładzie mlecznym 

W-go Boguckiego, ulica Foksal.
ŚKÓTO W DilKI ręczne i inaneżowe „NONPAIłUIIjUU“ 

tarczowe, prostszej i trwalszej konstrukcyi od innych wypróbowanej dobroci.
UUTYWATORKI »ryg. iiinerykaiishie ..IKON- 

AGE“ do uprawy roli i przykrywania posiewów, uznanej powszechnie praktyczno- 
śei. Wszelkie inne maszpny i narzędzia sb renoniownnyeli 
fabryk. 7020—985—4 4

KUKSA. TELEGRAFICZNE.
Warszawa, Ania 10 września

iîî
«

(ESes-lisi.
Bilety banka ruskiego za 100 rs. . .

rt na dostawę za 100 rs.
Weksle aa Warszawę krótkie . .

Amsterdam 100 fl. krótkie 
„ Londyn 1 Ł. krótkie . .

„ długie . .
Paryż 100 fr. krótkie. .

„ długie . .
Petergburg 100 rs. krótkie

, „ długie
Wiedeń 100 fi. krótkie .

„ długie .
Listy Zastawne. . . . . za 100 rs.

5g Listy Likwidacyjne ... „
5K Pożyczka wschodnia 2 emisyi „

4’/,% Listy Zastawne ruskie .
5'2 Pożyczka konsolidowana 
5$ Pożyczka premiowa 1 emis.
S% „ 2 emis.
5$ Renta ruska z r. 1883 . .
Odziały Towarzystwa komandyt 
Akcye Banku Handlowego . .

„ „ Dyskontowego .
„ dr. żel. Warsz.-Wied. .
„ Kredytowe Austryaekie

Kupony celne za 100 rs. metaliczne
Dyskonto prywatne....................
Żyto na listop.-grudz.. . . .za 2,440 f. 
tyto na dostawę kwieo.-maj . „

Dyskonto 5ł/3&
"Włedefi,

Weksle na Londyn.....................................
Akeye Banku Kredytowego.....................
Ł ilety Banku Ruskiego . .
Napoleony ............................................. I

skaonto 4%. |

sAnis- 9

217 10 
215 75 
214 75 
168 05 

20 32 
20 21 
80 35
80 05 

214 — 
212 20 
170 20 
172 10
67 10
64 -
67 20
67 90
97 10
96 70 

159 — 
153 — 
104 20 
172 40

208 75 
ISO 25 
324 50

3 — 
237 50 
231 75

JP«4i-ysS„
Kenta 3%.........................
Renta .....................
Seata włoska 5% . . .

Dyskonto 3%.
ŁozniSyru

^IPIo Papiery Consol. . 
Dyskonto 5%.

Petersburg.
Weksle na Londyn . . .

„ na Amsterdam .
„ na Berlin . . .
„ na Paryż . . .

5% Bilety Bankowe 1 emisyi 
F,0/ O
6% Renta złota....................

„ . ... ,
5% Pożyczka wschód. 1 em.
5%
6°/o
6%

100
1000
1000
1000

6% Pożycz, prem. z r. 1864 1 em. 
6°/o „ „ z r. 1866 2 em.
5% Pożyczka banku szlaeh. . . 
4% Pożyczka wewnętrzna . . 
4% Pożyczka konsol, drogi żel.. 
5’/0 Listy Zastawne Ruskie . . 
Akeye Drogi żel. Warsz. - Teresp 

,, ,, „ Rybińskiej .
,. Warsz. Banku Handloweg 

5% Listy zast. Charkowskie
®°/o » i, »

„ Kijowskie .6°/„
6%
6°/o .. .
6°/o „ „
Imperyały nowe . 
Kupony celne . . 
Ruble srebrne. . 
Listy Zastawne T. 
Dyekento . . .

Wileńskie.

Kr Z. Kr. Pol

Redaktor i Wydawca Kazimierz Zalewakl.

Były właściciel magazynów krawieckich egzystujących lat 10 w Hotelu Briih- 
iowskim z upaloną renomą swej sztuki, p. Romuald Krasuski zdobywszy już wtedy 
zaszczytne uznanie pierwszorzędne go krawca w sferze licznej Klienteli wyższej, 
obecnie objął główne kierownictwo w nowo otworzonym magazynie moim pod firmą 

„JÓZEF KRAJEWSKI, zarządzający ROMUALD KRASUSKI“,
ulica Niecała Nr. g, obok Hotelu Briihlowskiego, i-sze piętro, od frontu.

Z tej okazyi, mam zaszczyt zawiadomił Jaśnie Wielmożnych Panów, iż korzysta­
jąc ze sposobności połączenia mego zakładu z wyższem uzdolnieniem f achów em 
Pana Romualda Krasuskiego w sztuce Krawieckiej, uzupełnione] ostatecznie przez 
niego w czasie wszechświatowej wystawy w Paryżu, nowo-rekomendowany maga­
zyn Krawiecki, przy wybór nem urządzeniu podług dzisiejszych wymagań i grun­
townej znajomości przedmiotu., podjął zadanie: nietylko odznaczać się umiarkowane- 
mi cenami i ścisłą akuratnością ale nadto, wszelkie zamówione ubrania wykonywać 
z wytwornym smakiem i eiegancyą jak niemniej estetyką kroju i fasonem wyróżniać 
się od pospolitego typu innej garderoby męzkiej.
(990-4-3 ) p.p. JÓZEF KRAJEWSKI — ROMUALD KRASUSKI.

t

Dywany, Obicia meblowe, Firanki, Portye- 
ry, Serwety, Kołdry, Chodniki, Dery, Ple­

dy i t. p.—największy wybór! najniższe ceny. 
Główny skład $łlKŁZYŃSKIE»Ó P1OTKA. 
Warszawa, Marszałkowska 137. 815

PEDAGOG
uzdolniony i doświadczmy, z wyższem wy 
kształceniem, potrzebny zaraz na prowincję. 
Królewska 33, ni 4 od 2—4-ej po pdudniu

ADMINISTRACYA W PARYŻU
BOULEVARD MONMARTRE M 8.

Pastylki do trawienia, wytworzone u źró­
deł z Soli Vichy, przyjemnego smaku, o nie­
zawodnym skutku przeeiwsko kwasom i upo­
śledzonemu trawieniu.

Sole Vieliy do kąpieli, paczka wystarcza 
na kąpiel dla osób, które nie są w stanie udać 
się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby 
na wszystkich produktach znajdowały się zna­
ni Kampanii Wód Vichy.

Dostać można w Warszawie w aptekach 
PP. D-ra T. Heinricha Jfe 473, Kucharzew- 
skiego Jfe 480, Lilpopa J& 66, Sułtykiewicza, 
L. Ziemińskiego, w składzie materyałów apte­
cznych p. W. Waligórskiego, w Kownie i Brze­
ściu Litew. u pp. Klimowicza i Górskiego

1017—4—2

SPECYALNY ZAKŁAD KDßffilERSil
A. YOGI

W WARSZAWIE,
Niecała 5.

Przy zbliżającym się sezonie, poleca usługi 
swoje Sz. Publiczności.

Wykończenie staranne, wykwintne i ceny 
najniższe. 1004 6-2

ZŁOTO I SREBRO
kupuję, zamieniam i płacę najlepiej. Wyku­
puję z lombardów większych i dopłacam różni­
cę Najtaniej sprzedaję biżuteryę nową i uży­
waną. Obrączki, obstalunki ireperacye. Nowy- 
Swiat 61, gdzie fotografia, I-sze piętro.

HENRYK JUW1LER, jubiler. 
1852—342—25—11

9630 
105.90 
90 70

96 s/m

z dnia 8
95 20 4.80 5.20 
78.70 50 
46 90 70 
37.60 45 50

103 >/4 
103 —
156 j,

101 O,
102 7S 
237 — 
228 7, 
212 —

146 V4

765 — 
153 — 
114 — 
100 —

4 —

W Załlate Pożyteczni eh Zajgć
i zabaw gimnastycznych dla dzieci Mar­
szałkowska 119, zapisy przyjmnją się 
codziennie od 10 do 6. 1023-10-1

I

Kurs walut zagranicznych.
Notowania domu bankowego X. Radziszewski, 

w Warszawie i. 10 września.

Marka . . . 
Złoty reński . 
Frank . . . 
Fant szterling

żądają 
46.50 
80 25 
37 50 
9 371/,

nłacą
'6
79 75 
37.- 
9 30

kop.

rs.

Wartość kuposiu bieżącego.
Od Listów Zastawnych 5°/0 Ziemskich . . . k. 
Od Listów Zastawnych miasta Warszawy . . k. 
Od Listów Zastawnych miasta Łodzi . . . . k.
Od Listów miasta Lublina.................... .... . k.
Od Listów miasta Kalisza...................................k.
Od Listów Likwidacyjnych.............................. k.

102 9 
209 s 
170.. 
C093 
0l4 3 
1C4 5

1

Targi Warszawskie
(jedług „Gazety Handlowej“) 

s dnia 9 września
Pszenica 242 sm. ord. . . •

„ „ pstra i dobra
„ „ biała . . .
.; „ wyborowa. .

Żyto 232 funty wyborowe 
„ średnie . .

Żyto 232 funty wadliwe. , 
Jęczmień 2 i 4-rzędowy 200 i
Owies.................... 142 fun
Gryka.................... 200 fun
Rzepik letni....................

„ zimowy ....
Rzepak raps. zimow. 210 f.

Z dostawą Pud
kop.od do

84 k. R. k. oi do

7 70 — __ — —
— —
8 25 8 70 — —
- — 6 90 —, —
— — — — —•
— ■o« — — —

— —‘
3 — 3 60 —

— — — — — —
— - — —

— _ — — —
— — —

Drukarnia „WIEKU" §
podejmuje się wykonywania wszelkich robót w zakres dru- ¿J 

karstwa wchodzących
j alsoto:

DZIEŁ, BROSZUR, PISM PERODYCZNYCH,
Regestrów Gospodarczych,

KWITARTUSZÓW wszelkiego rodzaju, RSIĄG RASOWYCH,
wszelkich druków dla:

P. P. Kupców i Przemysłowców,
ubezpieczeń,

Towarzystw Handlowych i Przemysłowych,
Zarządów Leśnych, Górniczych, Ucyznych

i t.p.

DRUKARNIA „WIEKU" podejmuje się również wykoiijwanii 
ROBOT KONSYSTORSKICH I PARAFIALNYCH.

jak również dla :

G- m i 37* c ,

Cukrowni, Gorselni, Tartaków, Młynów Parowych,
GOSPODAliSrW MLECZNYCH

i t. p.
i wykonywa je po cenach umiar kowany ch. 

i ii a czas umówiony.
Adres: Warszawa, Nowy-Świat 61. Telefonu N? 619.

IIlustrowany Cennik 
Warszawskiej Filii 

Fabryki Narządzi i Machin Rolniczych, Ko­
tłów i Machin Parowych oraz Lejami, 

obejmujący blizko 500 przedmiotów, wyszedł z druku 
będzie wysyłany na każde żądanie zaadresowane dr 

Składu tejże Filii, mieszczącego się p;zy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 11.

Ceny zniżone, możliwe ułatwienia zapłaty.

w Poznaniu
791-20-20

Z dostawą
od

:r.i k.
do

R.j k. od

Pud
kop.

1GI1

8I

s

8
S

Ö

ö
8
8

:

O

I

iI

i

5

B

Groch polny . . . 260 1 
i, cukrowy . . 2601

Fasola.................... 260 f
Kasza jaglana pud. . .

„ jęczmienna. . .
,, gryczana gruba . 

Mąka par. pszen, 0000 pud 
« „ „ 000 pud

00 „
W
Î7

Koniczyna czerwona 
Koniezyna biała .
Olej rzepakowy pud 
Olej lniany pud .
Siano....................
Słoma....................
Drzewo opałowe twarde sąi. 
Drzewo opałowe miękkie sąa

Drogi Źslaz
Od 13 maja 1891 r

Warssawsko- Wiedeńska 
Pospieszny 3 klasy ....
Osobowy 3 klasy.........................
Osobowy 3 klasy do Pietrkr wa . 
Kuryerski 2 klasy ..... 

Trzy pierwsze pociągi łączą się 
z koleją Łódzką.

Spacerowy 3 ki. (w niedz. i święta)

$03bo.iicho Reasypo» — BapmaBa, 29 AsrycTa 1891 rona.

;c u

-U

n e.

j Odchodzi Przych.

g.l min. g- 1 min.

6 — r. 10 20 w.
11 15 r. 6 25 w.
5 35 p. 10 25 r.
9 20 w. 6 10 r.

9 15 r. 11 25 w.

do

•

Warszawa > -Bydgoska.
Odehod.

|gr.| ro>n.

i Przyek.

•g i min.*
Kuryerski 2 klas............................... 3-35 p. i 2 I2O o.
Oeobowy 3 klasy......................... 7j 5 r. 9l4O w
Osobowy 3 klasy Kutna . . . 7 — w g

W arszawskó-Terespolska. 1
Kuryerski 2 klasy......................... 8 30 r. 7 28 w.
Pocztowy 3 klasy......................... 3 40 p. 130 s.
(Powyższy pociąg łączy się z dro- i i

gą Siedlecko-Małkińską). i i
•Towarowo-osobowy 3 klasy . . ll|30 w. 6 45 r.
Towarowo-osobowy 3 ki................. 10 25 r. 6'25 w
•Powyższy pociąg łączy się z dro- i -

gą Óhełmsko-Br7?ską.
Towarowo-osobowy do Mrozów . 5 30 p.p. 9 2 r.
Spacerowy (w niedziele i święta) i

do Mrozów .... 9 30 r. -10 3 w.
Warszawuko-S^etersburska.

Kuryerski 2 klasy......................... 7|33 w. 10.15 r.
Pocztowy 3 l.lasy......................... 9-31 r. 7 tl w.
Osobowy 3 klasy.................... 11-13 w. 413 r
Miejscowy 3 klasy do Białegostoku. 4'53 p. 9.03 r.

Nadwiślańska do Mławy. i
6,23 w. 11 2 r

Osobowy................................... 9 45 r. 8 28 w
Osobowy do Nowogeorgiewska 415 p.p. 9 15 r.
W niedz. i święta z Nowogeorg. i 11 55 w

Nadwiślańska do Kowla »
11:35 w. 8 10 r.

Miejscowy dc Lublina.................... 7 48 r. 10 — w.
Pocztowy........................................ 3 35 p. 2 - ?(Powyższe puciągi łączą się z ko- !

leją Dąbrowską).
Towarowo-osobowy do Otwocka . 7 20 w. _
Obwodowa, z kolei Wiedeńskiej. (
Osobowy ................................... 2 42 p 2 49 p.
Osobowy........................................ ! 715 r. 8 33 w.
Obwodowa, z ko,eiTerespolskiej. • ' i
Osobowy ... . . ( 211 p. ' 3 20 r.
Osobowy.......................................... 7 55 w. 7 52 r.

W Drukarni „WIEKU“, Nowy-Świat. J6 61.
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